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Zagadnienie 
zbioru praw.

Stan obowiązujących przepisów, 
poziom, na jakim się one znajdują, za­
równo pod względem swej treści mery • 
torycznej jak technicznego ujęcia, w re ­
szcie ich dostępność są niezmiernie wa­
żne dla obu stron, zainteresowanych 
w  usprawnieniu administracji publicz­
nej, tj. zarówno dla urzędników, jak i 
dla szerokich kół ludności. YYadliwości 
obowiązującego ustawodawstwa odbi­
jają się w  sposób pod wielu względami 
ujem ny zarówno na działalności urzę­
dów, jak i na interesach obywateli, 
k tórzy się z temi urzędami stykają.

Tej to nader aktualnej kwestji po­
święci! w  ostatnim numerze „G azety 
Administracji i Policji Państwowej'1 
prawdziwie ciekawy artykuł wstępny 
pt. „Zagadnienie zbioru praw " p. R o ­
man Hausner. A rtyku ł ten przygoto­
wał autor jako referat dla komisji u- 
sprawnienia administracji publicznej.

Autor podaje następujące drogi, 
któremi powinno się zmierzać do r e ­
form y tego problemu.

Po pierwsze przez podniesienie po­
ziomu obowiązujących przepisów pod 
względem ich wartości wewnętrznej. 
Wartość wewnętrzna obowiązujących 
przepisów chroma na tym  punkcie, iż 
przepisy te noszą cechę robót pospie­
sznych, często nie należycie przem y­
ślanych, nie ujmują problem ów życio­
w ych w  sposób dość głęboki, względnie 
oparty na dostatecznej znajomości 
przedmiotu, co wywołuje potrzebę 
częstej ich nowelizacji. Te wadliwości, 
jak sądzi autor — można usunąć przez 
Prowadzenie głębszych studjów przy­
gotowawczych przed opracowywaniem 
poszczególnych przepisów, przez uj­
mowanie w  przepisach wyłącznie pro­
blemów dostatecznie dojrzałych, przez 
gruntowne i życiowe ich ujm owanie; 
pod względem organizacyjnym  — 
przez tworzenie rad .prawniczych, R a­
dy Stanu, doradczych kolegjów facho­
wych, osobnych kom órek organizacyj­
no-prawnych w  poszczególnych M ini­
sterstwach, rozbudowę centralnego 
biura prawnego czy to przy Prezydium 
R ad y M inistrów, czy Ministerstwie 
Sprawiedliwości.

Dalsza droga, to usprawnienie te­
chniki legislacyjnej. Technika legisla­
cyjna pozostawia u nas ciągle jeszcze 
V]ele do życzenia. Zarów no sposób u- 
zgadniania przepisów między poszcze­
g ó ln e j  Ministerstwami, jak i układ 
1 ‘ °tm a zewnętrzna tych przepisów 
wymagają znacznego ulepszenia, a co 
najważniejsze, jednolitego m iędzyre­
sortowego unormowania. T e  wadliwo- 
S.CI .można usunąć przez wydanie naie- 

Przem yślanych norm, dotvczą- 
diegu p rac legislacyjnych. W  n o r­

mach tych m ożnaby ustalić m. in. 
sprawę uk}adu zewnętrznego, podziału 

tytuły, rozdziały itp., bardzo ważną 
sprawę klauzuli derogacyjnej, obowią- 

Przygotowywania równocześnie z 
projektami ustaw, także projektów 
J P°.rz;!dzeń w ykonaw czych do nich, 

owiązek wydawania równocześnie
rozporządzeniami odpowiednich

wzorow d r u t ■ / -, r KOw i szematow itp., wre-
nisterjalnewle”  Uz§a-dniania międzymi-

Idz.v dalej o zrewidowanie dotych- 
.sowen° sposobu ogłaszania obowia- 
jących przepisów. V  tej chwili ma-

W oczekiwaniu na enuncjację Rządu.
Warszawa, 17  września. (A. W.). 

Jeszcze w  sobotę, po ogłoszeniu u- 
chwały stronnictw lewicowych 1 cen­
trowych, z kół zbliżonych do Rządu 
zapowiedziano, iż ukaże się kom uni­
kat urzędowy, zawierający odpowiedź 
na odmowę wzięcia udziału przez 
stronnictwa sejmowe w  konferencji, 
jaką Rząd pragnął wczoraj, t. j. 16 
b. m., odbyć z przywódcam i ugrupo­
wań sejmowych. Dotychczas komuni­
kat ten nie zostaj p.odany do wiado­
mości publicznej. Stronnictwa centro- 
wo-lewicowe oczekują przedewszyst- 
kiem odpowiedzi na żądanie rychłego

zwołania Sejmu. Dopiero w  razie, gdy­
by Rząd zajął stanowisko odmowne, 
stronnictwa te zdecydowane są w y­
stąpić z petycją do Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej.

»Kurjer W arszawski« notuje różne 
pogłoski, kursujące w  kołach polity­
cznych. Pogłoski te, które przyjm o­
wać należy z krytycyzm em  głoszą, iż 
istnieje możliwość rychłej zmiany ga­
binetu. Przyszłym  Prezesem R ady M i­
nistrów, według tych pogłosek, m iał­
by być obecny kierownik Minister­
stwa pkarbu, Matuszewski.

Wybuch w kopalni węgla.
Wiele osób zabitych i rannych.

P O W R Ó T  P. P R E Z Y D E N T A .
W arszawa, 16 września. (P. A . T.). 

Dzis w  godzinach popołudniowych 
powrocił do stolicy ze Starogardu P. 
Prezydent Rzplitej, w  towarzystwie 
szefa gabinetu wojsk. pułk. G łogow ­
skiego oraz adjutantów przybocznych.

S Z W E D Z K I M IN IS T E R  W O JN Y  
W W A R SZ A W IE .

W arszawa, 17  września. (A. W .). 
Bawiący w W arszawie szwedzki min. 
w ojny, Malmberg, wydał wczoraj dla 
przedstawicieli Arm ji polskiej obiad, 
w którym  wzięli udział: drugi W ice­
minister Spraw W ojsk. gen. Fabrycy, 
reprezentujący Marszałka Piłsudskiego 
i gen. Kwaśniewski, zastępca szefa szt. 
głównego, oraz szereg wyższych ofi 
rów. Minister Malmber^ 
aziś rano przez Gdynię do Szwecji.

wyjeżdża

Saarbrucken, 16  września. (PAT.). 
N a kopalni »Karoła«, w  której w czo­
raj miała miejsce eksplozja, nastąpił 
dziś ponowny wybuch, o wiele groź­
niejszy od wczorajszego. Centrala ele­
ktryczna oraz kotłownia zostały cał­
kowicie zniszczone. Dotychczas z pod 
gruzów w ydobyto 10  zabitych. Ilość

ciężko i lekko rannych nie jest do­
tychczas określona. Rów nież niewia­
domo, ilu ludzi znajdowało się w  cza­
sie wybuchu w kopalni. Przypuszcza­
ją, że wybuch nastąpił wskutek uszko­
dzenia w entylatorów  w czasie wczo­
rajszej eksplozji.

Zamknięcia F: . K.
dokona Premjer Switalski w dn. 30 bm.

Poznań, 16 września. (PAT.) D y­
rekcja P. W . K . donosi, że dnia 30 bm. 
o godz. 18, w  towarzystwie przedsta­
wicieli Rządu, korpusu dyplom atycz­

nego, komitetu głównego P. W . K. i 
reprezentantów/ szerokich sfer społe­
czeństwa, Premjer dr. Switaski doko­
na uroczystego zamknięcia P. ML K.

Tekst wniosku angielskiego
w sprawie ogólnego rozbrojenia.

Genewa, 16 września. (P. A . T .).
Szwajc. Agencja Telegr. Został tu obe­
cnie opublikowany wniosek delegacji 
angielskiej, złożony w  komisji rozbro­
jeniowej Ligi N ar. "Wniosek w ska­
zuje na naglącą konieczność stopnio­
w ego, ograniczenia zbrojeń na całym 
świecie oraz daje w yraz nadzieji, że 
komisja przygotowawcza konferencji 
rozbrojeniowej zakończy swoje prace 
możliwie jaknajprędzej. W  w ykonaniu 
projektu powszechnej konwencji o 
rozbrojeniu, musi być obecnie rozwa­
żone, jak dalece przeprowadzone zo­
stały, albo są obecnie przeprowadzane 
następujące zasady: traktowanie spra­
w y składu osobowego i m aterjałów 
wojennych sił zbrojnych, zarówno na

lądzie, jak na morzu i w  powietrzu; 
ograniczenie efektywnego stanu sil 
zbrojnych zapomocą obniżenia ilości, 
albo zapomocą ograniczenia czasu 
trwania wyszkolenia, lub też zapom o­
cą obu tych metod jednocześnie; 
zmniejszenie ilości m aterjałów wojen­
nych albo bezpośrednio zapomocą 
pozytywnego ustalenia odpowiednich 
liczb albo pośrednio zapomocą obni­
żenia budżetów państw na cele w oj­
skowe; uznanie międzynarodowej au­
torytatyw nej instytucji dla przepro­
wadzania kontroli wyżej w zm ianko­
wanej konwencji. W niosek angielski 
będzie dyskutowany prawdopodobnie 
we środę.

POS. P A T E K  W R A C A  Z U R L O P U .
W arszawa, 17  września. (A. W.). 

Min. Patek, poseł polski w  Moskwie, 
przyśpieszył swój pow rót z urlopu i 
przybył wczoraj do W arszawy.

n a b o ż e ń s t w o  n a  K a h l e n ­
b e r g u .

Wiedeń, 16 września. (PAT.) W  ro­
cznicę odsieczy W iednia odbyło się w 
kościele na Kahlenbergu pod W ie­
dniem uroczyste nabożeństwo, na 
którem  obecni byli liczni członkowie 
kolonji polskiej z posłem Rzplitej Ba­
derem i  konsulem generalnym M o­
rawskim  na czele.

ŚL E D Z T W O  W  S P R A W IE  K A T A ­
S T R O F Y  W  K O P A L N I.

Katowice, 16 września. (P. A . T .). 
Śledztwo w  sprawie katastrofy na ko­
palni »Hildebrand« zostanie prawdo­
podobnie ukończone w ciągu b. m. — 
W  związku z toczącem się śledztwem, 
aresztowano wczoraj z polecenia pro­
kuratora, nadsztygara kopalni »Hilde- 
brand«, Franciszka Swobodę, który u- 
siłował w pływać na zeznania świad­
ków  i utrudniał bieg śledztwa, kieru­
jąc je na inne tory.

T R A G IC Z N Y  W Y P A D E K  SA M O ­
C H O D O W Y .

W ilno, 16 ■września. (PA i .) Dnia 
15  b. m. jadący samochodem w stronę 
Grodna hr. Zabiełlo, zam. w  Wilnie, 
hr. W ielhorski i sędzia śledczy T o ­
masz W irszyłło z żoną, ulegli nieszczę­
śliwemu wypadkowi, gdyż wskutek 
szybkiej jazdy na zakręcie, samochód 
przewrócił się, a w yżej wymienione 
osoby doznały ciężkich obrażeń. H r. 
Zabiełlo zmarł t>o kilku minutach.

my, nie licząc dawniejszych źródeł p ra ­
wa: „D ziennik U staw ", „M onitor Pol­
sk i", „D ziennik Ustaw Śląskich", Dzień 
nik T a ry f K olejow ych", „D ziennik U - 
rzędowy Głównego U rzędu M iar", 
„W iadom ości Urzędu Patentowego , 
Dzienniki urzędowe różnych M n -  
sterstw. Dziennik R ozkazów  W ojsko 
w ych, wreszcie 17  dzienników w oje­
wódzkich, razem 33 publikacyj, ‘ogła­
szających powszechnie obowiązujące 
oraz inne interesujące ogół przepisy. 
W  tej dziedzinie proponuje p. Hausner 
skasowanie urzędowych dzienników 
M inisterstw a otwarcie łam ów M onito­
ra dla ogłaszania okólników, instrukcyj 
itd. wszystkich Ministerstw.

Najszerzej zajmuje się autor spra- 
udostęonienia obowiązującychwa

przepisów zarówno urzędom publicz­
nym  jak i szerokim sferom obywateli. 
Środków um ożliwiających zaznajomie­
nia się ludności z obowiązującemi 
przepisami jest bardzo wiele. Przykła­
dowo można wym ienić następujące: 
rozplakatowywanie ważniejszych prze 
pisów, szczególnie aktualnych na pe­
wnych terenach lub w  pewnych porach 
roku ; we wszystkich urzędach powin­
ny być wyłożone nowe przepisy do 
przejrzenia. Niezależnie od tego, oraz 
ze względu na ludność niepiśmienną 
należałoby ogłaszać pewne przepisy, 
np. przez tzw. wybębnienie. Z jazdy 
w ójtów, sołtysów, pisarzy gminnych 
powinny być wyzyskane do popula­
ryzacji obowiązujących przepisów.

C o do udostępnienia przepisów wła­

dzom i urzędom państwowym  i kom u­
nalnym, to tu należy podjąć i stale 
prowadzić w ydaw nictw a obowiązują­
cych przepisów, któreby podawały 
przepisy w  tekście autentycznym , i to 
tylko  przepisy obowiązujące, przyczem 
materjal miałby być zebrany w  ukła­
dzie przejrzystym , podzielonym we­
dług materyj. Przepisy podane być 
w inny w tekstach jednolitych np. je­
żeli. wydano kilka nowel, to w  form ie 
jednego łącznego przepisu, obejmują­
cego te wszystkie nowele łącznie.

T yle  o tern bardzo na czasie będą- 
cem zagadnieniu.
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Sąd bezstronny o systemie
Znany pisarz angielski, A rnold Ben- 

nett, opublikował w  „D aily  Express” 
szereg artykułów  o Rosji, napisanych 
na podstawie badań, przeprowadzonych 
przez autora podczas jego podróży po 
Z . S. S. R . A rnold Bennett wyjechał do 
Rosji, jako sym patyk eksperymentów 
sowieckich i gorący propagator idei 
przebudowy ustroju społeczno-gospo­
darczego świata. Bennett zupełnie o- 
twarcie przyznawał się do swych sym- 
patji dla rządu sowieckiego, wręcz o- 
świadczając, iż zgadza się w  całej peł­
ni „z  pierwotnemi ideałami dem okra­
tycznemu sowieckich władców i z ich 
dążeniem do wyplenienia skandalicz­
nej socjalnej niesprawiedliwości cary- 
zm u” .

W  ostatnim artykule, w  którym  
Bennett rekapituluje swe poprzednie 
w yw od y, dotyczące systemu sowieckie­
go, trudno jednak nie stwierdzić, iż 
autor mimo wszystko moskiewski sy­
stem rządzenia uważa za... tyranję. W' 
unji sowieckiej nie można m ówić o 
dyktaturze proletarjatu, bowiem dy­
ktatorzy nie stoją w  ogonkach przed 
sklepami z artykułam i spożywczemi, 
sprzedawanemu za dowolne ceny. ja k  
wszyscy tyrani, myślą bolszewicy tylko 
o sobie. Uwagi swe na temat stosun­
ków, panujących w partji kom unisty­
cznej i w  armji czerwonej, kończy Ben 
nett następują.cemi słowami:

„Stronnictwo komunistyczne, jak 
wszelka zresztą tyranja, opiera się na 
sile. Opiera się o armję. Panuje po­
wszechny pogląd, że armja czerwona 
dobrze jest wyszkolona i dobrze uzbro­
jona. N ie wiem, jak jest uzbrojona, są­
dząc jednak ze słów niektórych jej 
przedstawicieli, mogę przypuszczać, że 
panuje w  niej wielka karność. Pewnej 
nocy, przejeżdżając samochodem kolo 
koszar, zauważyłem, że żołnierze, sto­
jący na warcie., mocno spali. Kiedyin- 
dziej obserwowałem ćwiczenia strze-

Wystawa panheleńska 
w Grecji.

W  roku 1930 cały naród grecki ob­
chodzić będzie uroczyście setną roczni­
cę wyzwolenia z pod jarzma tureckie­
go. Ż  tej racji odbędzie się w  calem 
państwie szereg im ponujących uroczy­
stości, nad których organizacją już te­
raz pracują najwybitniejsi przedstawi­
ciele greckiego świata politycznego, 
gospodarczego i kulturalnego. W" pro­
gramie imprez jubileuszowych znajdu­
je się również urządzenie wielkiej W y­
stawy Panheleńskiej, na której zobra­
zow any ma być poglądowo całokształt 
rozw oju narodu i państwa greckiego 
we wszystkich dziedzinach jego życia 
publicznego w  ciągu pierwszego stule 
cia niepodległości politycznej współ­
czesnej Grecji.

Kom itet organizacyjny "Wystawy 
Panheleńskiej wystosował w  tych 
dniach na ręce rządu ateńskiego obszer­
ny memorjał, w  którym  wyszczegól­
nia szczegółowo swe plany i na pod­
stawie opracowanego kosztorysu do­
maga się wyasygnowania przez kasę 
państwową na cele urządzenia w ysta­
w y  kw oty 5,000.000 drachm. Ponadto 
m em orjał domaga się od rządu pokry­
cia ewentualnego niedoboru. W edług 
wszelkiego prawdopodobieństwa, rząd 
grecki już w  dniach najbliższych za­
twierdzi postulaty komitetu organiza­
cyjnego, poczem niezwłocznie podjęte 
zostaną prace przygotowawcze około 
organizacji w ystaw y. W ystawa Panhe­
leńska otwarta ma być jesienią roku 
przyszłego.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

L w ó w , 16 września. N a  giełdzie zbożow ej 
o b ro ty  skrom ne, sytuacja naogół bez zm iany, 
tend. u trzym ana, usp. spokojne.

N a  gełdzie akc. ob ro ty  małe, tend. urrz}'- 
m ana, usp. słabe.

leckie sowieckich m arynarzy w  por­
cie leningradzkim. W  odległości pół 
mili od celu strzelcy chybiali zazw y­
czaj o ćwierć mili. Sądzę, że każda ar­
mja europejska potrafiłaby zniszczyć 
armję czerwoną w ciągu kilku mie­
sięcy” .

Jeszcze krytyczniej spogląda Bennett 
na dalszy rozwój ustroju sowieckiego, 
pisząc:

„Pobieżna znajomość z ustrojem so­
wieckim bardzo mnie rozczarowała. O

Londyn, 16  września. (PAT.) Ag. 
Reutera dowiaduje się, że bezpodsta­
wną jest wiadomość, jakoby minister 
w ojny wezwał do Londynu generała 
Thwaitesa, dowódcę okupacyjnej ar­
mji angielskiej w  Nadrenji w  związku 
z przypisyw anym  Francji zamiarem 
okupowania Wiesbadenu po ewakuo­
waniu wojsk angielskich, o czem rząd 
angielski nie został poinform owany.— 
W szakże, jeżeli powzięta zostanie de­
cyzja przeniesienia do Wiesbadenu sie­
dziby w ysokiej komisji nadreńskiej, to 
przypuszczać należy, iż rząd francuski 
dostarczy komisji straży honorowej.

Berlin, 16  września. (PAT.) Prasa 
berlińska z w yraźnym  niepokojem 
przytacza inform acje prasy angielskiej, 
donoszące o możliwości okupacji 
W iesbadenu przez wojska francuskie

sowieckim.
sukcesach tego systemu powiedzieć m o­
żna tylko tyle, że się trzym a. W  jego 
powodzenie ostateczne nie wierzę i 
wcale go nie pragnę. Bolszewizm jest 
dla mnie podstępem, opierającym się 
wprawdzie na wielkim  ideale, ale prze­
pojonym  kłamstwem i nieświadomoś­
cią, nacechowanym niesumiennością ■ 
potęgującym zło, przeciwko którem u 
rzekom o chce walczyć. Opuszczałem 
Rosję z ulgą. Działała mi na nerwy'"'.

po w ycofaniu z tego miasta wojsk an­
gielskich. »Berl. Tageblatt« przytacza­
jąc tę wiadomość, zwraca się ostro 
przeciwko możliwości okupacji fran­
cuskiej w  Wiesbadenie, nawet jeśli bę­
dzie tam tylko jedna kompanja, jako 
straż honorowa dla międzynarodowej 
komisji nadreńskiej. Dziennik stwier­
dza, że kwestja, czy teren okupowany 
przez wojska angielskie może być po­
nownie zajęty przez wojska innego 
mocarstwa, posiada zasadnicze znacze­
nie dla całej ewakuacji Nadrenji. 
Dziennik uważa, że komisja nadreń- 
ska nie potrzebuje absolutnie tak sil­
nego oddziału straży honorowej i pod­
kreśla, że zajęcie "Wiesbadenu nawet 
przez taką ilość wojsk francuskich sto: 
w  sprzeczności z duchem porozum ie­
nia haskiego.

Paryż, r6 września. (PAT.) Poda­
na została do wiadomości urzędowa 
decyzja w ysokiej komisji międzyaljan- 
ckiej dla terytorjum  Nadrenji, w  myś! 
której, wojska okupacyjne opuszczą 
Koblencję i przeniosą się do Wiesbade­
nu w  składzie bardzo nielicznym. — 
Ewakuacja drugiej strefy rozpocznie 
się 20 b. m. i zostanie zakończona w 
ostatnich dniach października.

M O R D Y  P O L IT Y C Z N E  W  BU Ł- 
G A R JI .

Wiedeń, 16 września. (PAT.) Prasa 
wiedeńska donosi z Sofji, że w  nie­
dzielę wieczorem zamordowano tam 
Jugosłowianina, nazwiskiem Atanasa 
Spasica, fotografa z Carogrodu. N ie­
znani ludzie zadali mu 30 pchnięć no­
żem i dali do niego 2 strzały. Powód 
morderstwa jest natury politycznej. —■ 
W" niedzielę zamordowali również 
nieznani sprawcy adwokata Angela 
M ikołowa. I to morderstwo popełnio­
no na tle politycznem.

K O N F E R E N C JA  M O R SK A  O D BĘ ­
D Z IE  SIĘ  W  S T Y C Z N IU .

Berlin, 16  września. (PA.T.) Biuro 
W olffa donosi z W aszyngtonu, że se­
kretarz stanu, Stimson, zawiadomił 
dziś, iż postanowiono nie zwroływać 
konferencji rozbrojeniowej morskiej 
przed styczniem roku przyszłego.

Państwo watykańskie
rozbudowuje się.

Prace dyplom atyczne i kościelno- 
polityczne w  mieście W atykańskrem 
zawieszono na okres w akacyjny, na­
tomiast roboty budowlane prowadzo­
ne są w pełnem tempie. Opracowany 
przez inżyniera de Rossi plan regulacji 
miasta jest już zatwierdzony przez O j­
ca św. i ma być obecnie wprowadzony 
w życie. W ytknięto już trasę kolejową 
i położono fundam enty pod budynki 
stacyjne. O koło 200 robotników  pra­
cuje przy potężnych maszynach ziem­
nych nad budową 9C-metrowej gaierji, 
którą będzie przebiegał pociąg papieski 
z wysokiego wzgórza watykańskiego.

W  pobliżu dworca kolejowego sta­
nie radjostacja, w której pracować będą 
maszyny, sprowadzone z Anglji. We 
Włoszech budowane są dla niej dwie 
68-m anteny. N ow a stacja watykańska 
będzie silniejsza od stacji rządowej, 
znajdującej się obok św. Pawła przed 
murami Rzym u.

W  pałacu belwederskim, t. zw. 
„Pallazaccio" urządzonych będzie 28 
nowych pokojów, oraz schody repre­
zentacyjne, wraz z dźwignią i schodami 
bocznemi. N a pierwszem piętrze umie­
szczony będzie urząd sanitarny z apte­
ką, pogotowiem lekarskiem, ambuła- 
torjum  i małą salą operacyjną, miesz­
kaniami dla lekarzy i braci szpitalnych.

D otychczasowy mały pałac kardyna- 
ła-arcypasterza bazyliki św. Piotra, za­
mieszkany obecnie przez kardynała 
M erri del Val, będzie zburzony. K ar­
dynał M erri del V al otrzym a nowy od- 

. powiedni lokal w  przebudowanym  
gmachu kliniki i pensjonatu sióstr od 
św. Karola. Dziesięć innych budynków 
oddanych będzie prałatom  i wyższym  
urzędnikom. Siostry od św. Karola o- 
trzym ają now y lokal przy Madonna di 
Riposo z kliniką, urządzoną według 
najnowszych wym agań. Rów nież nową 
siedzibę otrzym ają 00. Augustjanie, 
zarządzający paraf ją miasta W atykań­
skiego.

N a ulicach, prow adzących do W a­
tykanu, obok dzwonnicy św. Piotra i 
przy kaplicy św. Anny, w  pobliżu Por­
ta Angelica, w  najbliższym czasie usu­
nięte będą prowizoryczne przegrody 
z desek, które zastąpione będą przez 
artystycznie wykonane sztachety. Po­
sterunek gwardzisty szwajcarskiego u- 
mieszczony będzie w  nowowyćkonanej 
niszy. Pałac gubernatora w atykańskie­
go jest już prawie na ukończeniu, brak 
mu tylko ozdób wewnętrznych. C a ł­
kowite wykończenie prac regulacyj­
nych w mieście W atykańskiem  będzie 
wym agało jeszcze około 2 lat.

P. Prezydent Rzeczypospolitej
udaje się na objazd Woje w. nowogrodzkiego.

Nowogródek, 16  września. (PAT.) 
W  związku z zapowiedzianym przy­
jazdem P. Prezydenta Rzplitej na te­
ren W ojewództwa nowogródzkiego,' 
utw orzyły  się we wszystkich miejsco­
wościach, przez które P. Prezydent bę­
dzie przejeżdżał, kom itety przyjęcia, 
rozwijające ożywioną działalność. Lu-

Sojusz miast
Poznań, 16  września. (PAT.) W  nie­

dzielę 15 b. m., odbyła się w  ratuszu 
poznańskim konferencja przedstawi­
cieli miast polskich, czechosłowackich, 
jugosłowiańskich i bułgarskich w  spra­
wie utworzenia komisji porozumie­
wawczej wyżej wym ienionych czte­
rech państw słowiańskich. Zadanie tej 
komisji polegać będzie na przyczy­
nianiu się do wzajemnego zbliżenia i 
poznawania miast tych czterech 
państw. Celem dokonania tego zada­
nia, komisja organizacyjna będzie u- 
dzielała sobie wzajemnie sprawozdań 
z w yników  gospodarczej działalności 
miast, pozatem urządzone będą wspól-

----------------o----------------

Dalsza polemika między Watykanem
a Mussoiinim.

Rzym, 17  września. (AW .) M iędzy 
"Watykanem a Mussoiinim znowu po­
wstała polemika na tle ostatniej m owy 
Mussoliniego. Papież w swojem wczo- 
rajszem przemówieniu do katolickiego 
związku m łodzieży, wezwał ją do w y ­
trwania na stanowisku, mimo ciągłej 
kontroli ze strony władz faszystow-

---------------- o----------------

Kongres Zydów-ortodoksów.
Wiedeń, 16  września. (PA T.) Świa­

tow y kongres Żydów  - ortodoksów 
kończy swe obrady we w torek w ie­
czorem. W  ciągu dotychczasowych 
debat ujawniły się kilkakrotnie sym- 
patje kongresu dla Polski. Delegaci 
z Polski podkreślali z uznaniem swo­
bodę i tolerancję religijną, panującą 
w Polsce. Kiedy w  zagajeniu kongresu 
rabin Lewin przedstawiając reprezen­
tantów państw, wym ienił także na­
zwisko konsula generalnego polskiego, 
M orawskiego, członkowie kongresu

o----------- —

Wojska francuskie obsadzają Wiesbaden?

dność wiejska samorzutnie wznosi 
bram y triumfalne. Pobyt P. Prezy­
denta w  W ojewództwie nowogrodz- 
kiem potrwa 7 dni. W  międzyczasie 
P. Prezydent uda się na jeden dzień do 
W ilna i weźmie udział w  zjeździe le­
karzy i przyrodników.

słowiańskich.
ne w ykład y gospodarcze, nastąpi 
wspólna wym iana wycieczek oraz 
wszelkie inne imprezy, które w  dal­
szym ciągu działalności uzna komisja 
za pożyteczne dla osiągnięcia tego ce­
lu. Ukonstytuowawszy się jako ko­
misja porozumiewawcza, przedstawi­
ciele miast wym ienionych w yżej czte­
rech państw słowiańskich, postanowili 
protokół konferencji podpisać w  W ar­
szawie, w  dniu 17  bm. W  miarę przy­
szłego rozwoju stosunków gospodar­
czych, przeistoczy się tymczasowa ko­
misja porozumiewawcza na sojusz 
miast słowiańskich.

skich. Faszyści śledzą bacznie każdy 
krok młodzieży, katolickiej, a pod ta­
kim dozorem znajdują się także księża 
biskupi, a kto wie, czy i nie kardyna­
łowie. — M owę papieża zaatakował 
»Giornale d‘Itałia« k tóry  twierdzi, że 
mowa ta ma zbyt mocne akcenty po­
lityczne.

powstali ze swych miejsc i zgotowali 
Polsce kilkum inutową owację. Z po­
śród uchwał, zapadłych dotychczas na 
kongresie, wym ienić należy uchwałę 
założenia światowego Banku Żydów - 
ortodoksów z siedzibą w  Amsterdamie 
i filją w  W arszawie. W czoraj w  nocy, 
na 2 członków kongresu, w racających 
do domu, napadło kilku nieznanych 
osobników i pobiło ich dotkliwie. Po­
licja w drożyła w  tej sprawie energicz­
ne śledztwo.
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„Święta krów;
„Ś w ię ta " krowa wstrzymuje ruch w  
Kalkucie lub w Bombaju? — »Świę 
Tragedje ogrodników. — Co łączy 
w iary w świętość krow y. — rajem  
wolno połknąć m uch y, a mrówki 
ficzny maharadży. — Nie wszystkie 
w Hiszpanji. — Następstwa kultu

religje i

Rzecz dzieje się w  Kalkucie albo w 
Bombaju. Jest godzina popołudniowa, 
na ulicach największy ruch, jaki tylko 
można sobie wyobrazić. U w ijają się 
w  pędzie automobile 1 tram waje, krzy­
żują się tysiące pojazdów, a ruch pie­
szy jest z trudem tylko regulowany 
przez policję.

Nagle zjawia się „święta krow a". 
W ielka biała, krowa, z tłustym kar­
kiem 1 pięknemi, ciemnemi, pelnemi 
łagodności oczyma. „Św ięte" bydle jest 
zmęczone, nie chce m a się już cbiadać 
traw ników  miejskich plantacyj czy 
grządek kwiatowych, a więc układa się 
spokojnie w  jakiemś miejscu na skrzy­
żowaniu ulic. Nadjeżdżają auta i do­
rożki. ale krow a się nie rusza. Ruch 
zostaje w  jednej chwili zatarasowany, 
lecz niema nikogo, ktoby się odważył 
spędzić krowę z jej chwilowego lego­
wiska. K row a jest bowiem „św ięta” !

Grom adzą się ludzie i naradzają. 
Jakiś śmiałek, widocznie obcy, podaje 
projekt, aby potężnie kopnąć bydlę, a 
cdrazu ruszy' z miejsca. N a to podnosi 
się jeden wielki krzyk  oburzenia, a 
projektodawca omal że nie został zlin­
czowany. Stoją bez ruchu tramwaje, 
auta. w ozy i przechodnie. N a szczęście 
zjawia się jakiś starszy jegomość, nio­
sący w  ręku ogrom ny kalafior. Sytua­
cja jest uratowana! Jegomość zbliża sie 
do świętej, białej krow y, podsuwa jej 
pod nozdrza smaczną jarzynę, j znęca 
ją powoli, tak, że rusza z legowiska i 
podąża za ukazanym przysmakiem.

Ruch wielkomiejski wraca w  pier­
wotne swoje łożysko, a krowa zjada 
kalafior w  jakiejś bocznej ulicy i u- 
kiada się znowu na spoczynek pod 
wielką szybą wystawową.

Rzecz nie do w iary, a jednak takie 
obrazki zdarzają się w  Indjach bardzo 
często.

„Święte k ro w y” spotyka się w Bom 
baju lub Kalkucie w każdej dzielnicy 
m iasta. N a targowicy kroczą powoii od 
przekupnia do przekupnia i wybierają 
swój podatek w postaci jarzyn czy

G. LENOTRE.

Pani de Vieuzac.
Obraz z czasów wielkiej 

rewolucji francuskiej.
Miała zaledwie lat 12  i kilka mie- 

Slęcy, gdy o północy 14  maja 1785 r. 
Wychodziła za mąż w kościele w  V ic 
-n  Bigorre. Mąż jej, Bertrand Barere, 
zdwokat w Tuluzie, kończył trzydzie­
stkę, a prowadząc do ołtarza pannę 
rrdodą, drobną, zalęknioną w białym 
stroju, czynił wrażenie młodego ojca, 
*tór.y prowadzi swoją córeczkę do 
Pierwszej komunji. N ie był to jednak 
człowiek głupi, umiał m ówić i obracać 
Slę w  towarzystwie i dlatego nic sobie 
nł£ robił z uśmiechów otoczenia i u- 
V/ag złośliwych, wym ienianych przez 
Publiczność, która zebrała się dość li- 
C/n;e, aby się przypatrzeć tej ciekawej 
Ceremonji. ProY/okował żartownisiów, 

uiąc prezent pannie młodej z pięk- 
neJ lalki w  żółtej sukience, i stawia! 
L2oio złośliwym  uwagom, pokrzepiony 
ua duchu przez mvśł, że robi dobra 
partję.

; Rodzice malej Elżbiety de Monde —
i k 1. S.R nazywała młodziutka żona —

y.łl_ ludźmi zamożnymi i należeli do 
Ł ^ J eJscotvei arystokracji. Barere, pocho-

c ~?;fy  z mieszczańskiej rodziny, dołą- 
r  p0 swego nazwiska nazwę miejsco-
e sd° SC,:’ naby tei Przez ojca, aby w ten

móc uzyskać rękę F.!żb;ety- N a­

ł “  w  Indjach.
mieście. — Có się wtedy dzieje w 

te krowy" żyją na koszt publiczny. — 
święte krow y z bankami? — Geneza 
nicza magja kultu zwierząt. — Nie 
trzeba zamiatać! — Aparat fotogra- 

są „święte" i te wali się kijem, jak 
krow y. — Krowa porożniia dwie 
dwa narody.

zboża. Zw ykle to zetknięcie „św ięte­
go” zwierzęcia z człowiekiem odbywa 
się bardzo łagodnie; krow a bierze swo­
ją porcję i oddala się, żując. A le  cza­
sem apetyt „świętej k ro w y”  jest nieo­
bliczalny; nie zadowala się podaną jej 
wiązką zielonego pokarm u, dobiera się 
zuchwale do straganu przekupnia i po­
żera choćby połowę jego towaru. W te- 
■dy Hindus-przekupień jest bezbronny; 
rwiętej krow y odpędzić nie wolno, ow 

szem należy się cieszyć jej „błogosła­
wieństwem ” , a równocześnie trzeba za­
łam ywać ręce nad stratą materjainą.

Ulubioną dzielnicą świętych krów 
w Kalkucie jest dzielnica bankowa, w  
której mieszczą się wszystkie banki 1 
kantory  indyjskie 1 europejskie. Cze­
muż należy przypisać tę miłość w ybra­
nych zwierząt dla banków ? Przecież 
nie żyw ią się banknotami, ani listami 
zastawnemi! Tajemnica tłumaczy się 
tern, że do tej dzielnicy zajeżdżają 
liczne pojazdy konne z interesentami z 
całych Indyj; konie stoją tłumnie przed 
bankami, spożywając paszę, podaną im 
przez woźniców, a wtedy „święte k ro ­
w y”  zbliżają się, po jednej, do koni i 
bez przeszkody „podjadają”  im śniada­
nie czy obiad; naturalnie nikt im w  
tern nie przeszkadza, byle na jednego 
(czy parę) koni nie przypadło więcej, 
niż jedna krowa. Co sobie myślą o tej 
wspólnocie same konie, to już inna 
sprawa...

„Św iętym  krow om " powodzi się 
w Indjach, jak w raju. Istnieją spe­
cjalne „tow arzystw a .opieki mad świę-. 
terfti krowarifii", ria które nawet E u -*  
ropejczycy łożą pewne kw oty  w for­
mie wkładek.

Ciekawą rzeczą jest, skąd się Y/zię- 
la u Hindusów ta szczególna cześć 
dla krow y, to przyznaY/anie jej „św ię­
to śc i" . Próbowano to przypisywać 

różnym  względom. Jedni powołują 
się na to, że przecież bydło domowe 
jest najwierniejszym towarzyszem 
Hindusa, co go od wieków żyw>, cią­
gnie jego wóz i pług, SY/oim nawo­

zwał się Barere de Vieuzac. T o  pozo- 
Y/anie na szlachectwo mogłoby zadzi­
wić u człowieka, który wkrótce zazna­
czył się jako jeden z najczynniejszych 
republikanów. Lecz pod tym  wzglę­
dem nie był odosobniony. W  tych la­
tach przedrewolucyjnych cały szereg 
przyszłych rewolucjonistów przyozda­
biał nazwiska swoje dodatkami, mają- 
cemi wyw ołać wrażenie szlachectwa. 
N aw et Robespierre nie oparł się tej po­
kusie.

Mała panna de Monde, wychodząc 
za mąż za adwokata Barere, stała się 
panią de Vieuzac. Ale i ona nie zrobiła 
zlej partji. Mąż jej przynosił jej w po­
sagu w miejsce szlachectwa zalety', ma­
jące znacznie większy' walor- Jak  po­
wszechnie stwierdzano, był czarujący. 
W zrostu był wysokiego, twarz subtel­
na, oczy marzące, w zachowaniu się dy 
stynkcja, pewność siebie, ton i maniery 
człowieka obytego i światOY/ego. U- 
chodził w  Tarbes, a nawet y/ Tuluzie 
za causeura znamienitego, wynalazcę 
dowcipnych powiedzeń i porównań. 
Um iał przytem  wznosić się na wyżyny' 
patosu i stawać się w ym ow ny. Był 
członkiem wszystkich tow arzystw  nau­
kow ych w swojej prowincji. Ogłosił pa 
negiryk o Ludy/iku X II i o rządzie mo- 
narchicznym  i przygotOY/ywał podobny 
utw ór o rządzącym wtedy' królu L u ­
dwiku X V I, utwór, który miał w zru­
szać przywiązaniem do reiigji katolic­
kiej, świadczyć o surowej moralności 
autora i o je?o niechęci do w clr.cm yśl-

y ■J' - ' ■ ' ’ J

zem użyźnia jego pola i opala jego o- 
gnisko domowe.

Ale takie tłumaczenie byłoby zbyt 
realistyczne, gdy przeciwnie w  stosun­
ku Hindusa do krow y i bydła dom o­
wego gra rolę moment wybitnie ta­
jemniczy, m istyczny, religijny.

Pozostaje to niewątpliwie w związ­
ku z prastarym  magicznym kultem 
zwierząt u Hindusa. Przecież religja 
bramańska uczy, że miłość dla zwie­
rząt jest częścią wielkiej „wszechmilo- 
ści", która ma ogarniać wszystko, co 
żyje. Przecież w słynnych „regułach" 
Gandhiego jest powiedziane, że „nie 
wystarcza „nie-zabijać", ale trzeba 
„kochać", a to prawo miłości rozciąga 
się na wszystkie istoty żyjące bez w y ­
jątku, „od  najwyższego dostojnika do 
najdrobniejszego robaczka". Prawo­
wierni Hindusi są prawie wszyscy we- 
getarjaninami, nie żywią się mięsem, 
nie zabijają zwierząt. Gandhi i jego 
„klasztor" żyje tylko jarzyną i ow o­
cami. Najradykalniej pojmuje to prawo 
sekta „Ja in ó w ", której członkowie 
noszą stale na ustach i nosie gęste za­
słony, aby przypadkiem  przy oddecha- 
niu me pochłonąć i nie zabić jakiegoś 
mikroskopijnego robaczka. W  otocze­
niu Gandhiego nie wolno nawet zabić 
węża ani skorpjona; a pewien maha­
radża indyjski, zamawiając sobie nie­
dawno w Berlinie Y'spaniały aparat fo ­
tograficzny, kazał wszystkie części 
skórzane zastąpić kością słoniową lub 
perłową macicą, byle tylko nie dotknąć 
się skóry zabitego zwierzęcia.

Na tern tle ogólnej, tradycyjnej, 
mistycznej „miłości dla zw ierząt" n a ­
leży umieścić także kult dla „świętych 
krów ". Przecież Hindus, który chodzi 
z miotełką, aby nie nastąpić na m rów ­
kę czy żuka, nie może zabijać tak 
wspaniałych stY/orzeń, jak bydło ro­
gate.

Sprostować jednak należy wiele ba­
jek, powtarzanych dotąd o kulcie krów  
w Indjach.

pie każda krowa jest' tani 
„św iętą". Piętno „św iętości" otrzym u­
ję tylko ta, która została specjalnie o- 
fiarowana i poświęcona bóstwu, dla u- 
błagania jego łaski. A k t poświęcenia 
odbywa się w pewnych świątyniach, a 
potem właściciel oddaje krowę kapła­
nom lub puszcza ją wolno, aby odtąd 
sama „m yślała o sobie". Kapłani u- 
trzym ują też przy świątyniach wiele 
krów, doją je, a nawet kąpią; te są 
piękne i okazałe. Czasem „święta kro­
w a" w róci do stajni, a wtedy może

Zalety te zjednywały mu poważanie 
współobywateli, lecz pozostały bez 
w pływu na umysł 12-letniego dziecka, 
które poślubił i zawiózł do Tarbes. T ru  
dno sobie wyobrazić, co mógł robić z 
tą żoną, dzieckiem, o iłe nie bawił się 
wraz z nią lalką. M łodziutka żona roz­
paczała z tęsknoty za matką. Miesiąc 
miodowy, o ile można o nim m ówić w 
tym wypadku, był krótki i blady.

Maia Elżbieta nie była wygodną 
małżonką. Teściowa, p. de Monde, du­
mna, ze swego szlachectwa i ze swoich 
związków rodzinnych, dręczyła Ba- 
rerea ustawicznemi złośliwościami na 
temat jego mieszczańskiego pocho­
dzenia. Niecierpliwie znosił te w y ­
m ówki. Śmiano się więc z jego mał­
żeństwa, a teraz doszedł do przeko­
nania, że nikt nie bierze na serjo 
jego sfabrykowanego szlachectwa. 
Zniechęcony i zniecierpliwiony poje­
chał do Paryża pod pozorem, że ma 
tam sprawy do załatwienia a pani de 
Vieuzac, stara mężatka, która skoń­
czyła wtedy 14  lat, ku wielkiemu zado­
woleniu swemu powróciła do rodziców, 
szczęśliwa, że pozbyła się tego starsze­
go pana, dla którego nie miała żadnego 
sentymentu.

Jestęśmy w roku 1788. Rew olucja 
się zbliża. M onarchja straciła wszeiki 
autorytet nawet w oczach tych, któ­
rych obsypała swojemi względami. 
Barere, giętki i zręczny, wyczuł, skąd 
wiatr wieje. W kręca się do kół poli­
tycznych i do lóż w pływ ow ych. Z y- 
:;kej- jympącj.:, względy, upaja się swo-

swobodnie jeść, ile chce, naturalnie z 
uszczerbkiem innego bydła.

A le najczęściej „święte kro w y" 
(których jest olbrzym ia ilość) prow a­
dzą życie samopas; Yzłóczą się po u li­
cach, niby zwierzęce „m nichy żebra­
cze" i żyy/ione są kosztem przygo­
dnych opiekunów; wyglądają też czę­
sto bardzo nędznie, wychudłe i zapa­
dnięte, gdyż Hindus oddaje im „cześć", 
ale nie zbyt dba o ich „ziem skie" po­
żywienie.

Co do innego bydła rogatego, k tó ­
re nie zostało „uśw ięcone", to w praw ­
dzie Hindus nie zabija go i nie zjada, 
ale obchodzi się z niem źle, jak wszyst­
kie ludy wschodnie i niektóre ludy po­
łudniowej Europy.

Nieprawdą jest, jakoby w Indjach 
istniał jakiś, tak bliski nam, sentyment 
dla zwierzęcia. Istnieje on tylko w 
tradycji, ale nie w rzeczywistości. 
Hindus okłada kijem swoje „m eświęte" 
krow y i w oły, obladowuje je niesiycha- 
nemi ciężarami ponad ich siły, odży­
wia licho, a popędza je nie tylko b a ­
tem, ale targaniem za ogon i bolesnem 
kłóciem w kiszkę odchodową. Znany 
jest również zwyczaj karmienia bydła 
liśćmi z drzewa „m ango", dzięki czemu 
bydło to wydziela w moczu bardzo po 
kupny barwik, ale też ginie szybko w 
najstraszliwszych mękach.

T y lk o  „święta kro w a" jest u H in ­
dusów uprzywilejowana, czczona, jak 
pogański bałwan, w celach egoistycz- 
no-rełigijnych (dla ubłagania bóstwa, 
dla własnego „zbaw ienia"); reszta bydła 
znajduje się w położeniu wprost fa- 
talnem, co odbija się na całej gospo - 
darce hinduskiej.

Bydła są tu całe masy, ale racjonal­
ny chów bydła nie istnieje, niema po- 
prostu szans rozwoju. Bydło hinduskie, 
nawet krow y mleczne, są chude i za­
niedbane. Dopiero Gandhi zwrócił na 
te dotkliwe stosunki uwagę, i stara się 
im zapobiec.

Zresztą kwestja „świętych k ró w " 
jest i politycznie niebezpieczna; na 

.■.tym., „krow im  problem ie", polega se­
dno w alk i między Hindusami („czci­
cielami k ro w y") a Mahometanami 
(„zjadaczami k ró w "); nienawidzą się 1 
gardzą sobą nawzajem, a gdy ludność 
mahometańska w czasie swych świąt 
zabija na ofiarę i na uczty mnóstwo 
bydła, wtedy wśród mas hinduskich 
robi się rewolucja, a wojsko angielskie 
musi interwenjować nie na żarty.

( - i - )

jem powodzeniem. W  marcu 1789 po­
jawia się znów w Tarbes z aureolą czło­
wieka, który obracał się w najlepszem 
tOY/arzystwie stolicy. W spółobywate­
lom swoim zapowiada nastanie wieku 
złotego 1 wszelkie rodzaje pomyślności. 
W ybrany na czele listy zostaje posłem 
Stanów generalnych, zwołanych przez 
króla do Wersalu. Ma wyjechać, lecz 
nie weźmie ze sobą swej żony, tego nie 
wygodnego dziecka. Pani Barere ze 
swej strony, po krótkim  swoim ekspe­
rymencie małżeńskim, nie chce opuścić 
matki, a teściowa nie znosi zięcia i ża­
łuje, że oddala mu swą córkę.

Barere, odzyskawszy w ten sposób 
wolność, wyjeżdża pełen radości i w ia­
ry, że przyczyni się do ugruntowania 
szczęścia powszechnego i swojego w ła­
snego. Jest przystojny, ma wdzięk, jest 
w ym ow ny 1 lubi m ówić 1 to mu zy­
skuje powodzenie. Pani de Genlis, nau­
czycielka m łodych książąt i księżni­
czek Orleańskich, przyjm uje go u sie­
bie. W chodzi w  kontakt z księciem 
Orleańskim. Zapoznaje się z wszystki­
mi radykalnym i politykam i i reform a­
torami. W  parlamencie przemawia na 
wszystkie tematy z zadziwiającą, zastra 
szającą łatwością. N ie krępuje się prze­
konaniami. Niem a żadnych uprzedzeń, 
przechodzi z partji do partji, dbając o 
to, by prąd unosił go ku szczytom wła­
dzy. G dy po trzech latach konstytuan­
ta zakończyła swe prace, powraca do 
Bigorre, uzyskawszy reputację wielkie­
go polityka. (w.)

(Dok. nast.).
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CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 17  września 1929 .

R U C H  S Ł U Ż B O W Y  

W  M IN IS T E R S T W IE  S P R A W  W E­
W N Ę T R Z N Y C H .

W  Państwowych Zakładach Służby 
Zdrowia:

M i a n o w a n i :
Pracownik kontraktow y w Filji 

Państwowego Zakładu- H igjeny we 
Lw ow ie, D r. P o j a s e k Stanisław — 
do odwołania asystentem w V III st. sł. 
dnia 14. V I. 1929 r.

Prow. urzędnik I kategorji w  V II 
st. sł. w  Państwowym  Zakładzie Z d ro­
jow ym  w K rynicy, D r. G r a b  a-Ł ę c- 
k i W acław Kazim ierz — do odwoła­
nia lekarzem zdrojow ym  w V I st. sł. 
dnia 18. V I. 1929 r.

W e władzach wojewódzkich:
M i a n o w a n i :

W  Urzędzie W ojewódzkim  we 
Lwowie:

Starosta powiatowy w  V I st. sł. w 
Buczaczu K  u 1 i c z k o w  s k i Sewe­
ryn  — radcą wojewódzkim  w dotych­
czasowym V I st. sł. dnia 20. V I. 
1929 r.

Nadkom isarz P. P. i w a c h o w  
Kazim ierz — referendarzem w V II st. 
sł. dnia 25. V I. 1929 r.

Referendarz w  V III st. sł. M a ł-  
z e r  M a r j a n  — referendarzem w 
V II st. sł. dnia 28. V I. 1929 r.

W  Urzędzie W ojewódzkim w Stani­
sławowie:

Referendarz w V III st. sł. S k i b 1 c- 
k i  Stanisław — referendarzem, w  V II 
st. sł. dnia 17 . V I. 1929 r.

Referendarz w  V III st. sł. P i ą t e k 
Franciszek — referendarzem w  V II st. 
sł. dnia 17 . V I. 1929 r.

Podinspektor P. P. S a w i c k i  
Jan  — naczelnikiem wydziału w  V I st. 
sł. dnia 25. V I. 1929 r.

W  Urzędzie W ojewódzkim w Tar­
nopolu:

Starosta pow iatow y w VI st. sł. w  
Trem bow li R a d  Zygm unt — radcą 
wojewódzkim  w  dotychczasowym  VI 
st. sł. dnia 18. V I. 1929 r.

Referendarz w  V II st. sł. D u n i n -  
B r z e z i ń s k i  Tadeusz — radcą w o­
jewódzkim  w V I st. sł. dnia 15 . V I. 
1929 r.

Z w o l n i o n y  ze służby:
Radca wojewódzki w  V I st. sł. w  

Urzędzie W ojewódzkim  we Lwowie, 
O s u c h o w s k i  Ludw ik — wobec 
przejścia do służby w  dziale M inister­
stwa Pracy i Opieki Społecznej, dnia 
23. V I. 1929 r.

P r z e n i e s i o n y  w  stan spo­
czynku:
Radca wojewódzki w  V I st. sł. w  

Urzędzie W ojewódzkim  w  Tarnopolu, 
R  a d Zygm unt, dnia 26. V I. 1929 r.

W e władzach powiatowych:
M i a n o w a n i :

Starosta pow iatow y w  V II st. sł. w  
Skołem M  a h r K arol — starostą po­
w iatow ym  w V I st. sł. dnia 15 . V I. 
1929 r.

Referendarz w  V II st. sł. i kie­
rownik starostwa w  Zbarażu, Dr. 
K a c z k o w s k i  Jan  — starostą po­
w iatow ym  w  Zbarażu w  V I st. sł. dnia 
i j . V I. 1929 r.

Referendarz w  V II st. sł. i kie­
row nik starostwa w  Nadw ornej, S o- 
k ó ł Stefan Franciszek — starostą po­
w iatow ym  w  Nadw ornej w  V I st. sł. 
dnia 15 . V I. 1929 r.

Referendarz w V III st. sł. w  sta­
rostwie w Skalacie, D r. N o w a k  Sta­
nisław — referendarzem w  V II st. sł. 
dnia 17 . V I. 1929 r.

Starosta pow iatow y w  V II st. sł. 
w  Zaleszczykach, K r z y ż a n o w s k i  
Jó zef — starostą pow iatow ym  w V I 
st. sł. dnia 15 . V I. 1929 r.

Starosta pow iatow y w  VII st. sł. w  
Bohorodczanach, D r. N o w a k  jó  
zef — starostą pow iatow ym  w VI st. sł. 
dnia 15 . V I. 1929 r.

Starosta pow iatow y w V II su sł. j 
w  Radziechowie, M i c h a l s k i  oroni- j 
sław — starostą powiatowym  w V I 
st. sł. dnia 15 . V Ę  1929 r.

Radca wojewódzki w  V I st. sł. w 
"Wołyńskim Urzędzie W ojewódzkim , 
P ł a c h t a  Jan — starostą powiato­
w ym  w Buczaczu w  dotychczasowym  
V I st. sł. dnia 20. V I. 1929 r.

G r ó d e c k i  Piotr — do odwoła­
nia starostą powiatowym  w Kosowie 
Pokuckim  w V II st. sł. dnia 18. VI. 
1929 r.

Dr. J a n e c k i  Gustaw — do od­
wołania starostą powiatowym  w  Sta­
nisławowie w  V I st. sł. dnia 18. V I. 
1929 r.

P r z e n i e s i e n i :
Referendarz w  V II st. sł. w  staro­

stwie w Brzeżanach, H  o 1 u k a Jan  — 
w obręb W ojewództwa Białostockego, 
dnia 23. V I. 1929 r.

Referendarz w  V II st. sł., D  a u m 
Rudolf — ze starostwa w  Lubaczowie 
do Urzędu W ojewódzkiego we L w o­
wie, dnia 28. V I. 1929 r.

W  dniach 26—29 września odbę­
dzie się w  Wilnie, pod protektoratem  
P. Prezydenta Rzplitej X III. Zjazd le­
karzy i przyrodników  polskich.

W  pierwszym i drugim dniu Zjazdu 
P. Prezydent zaszczyci go swoją obec­
nością. N a Zjazd zapowiedziany jest 
przyjazd gości zagranicznych, i tak: 
przyjeżdża grupa lekarzy, złożona z 25 
osób z prof. Ivkovicsem  na czele z Ju- 
gosJawji, pozatem zapowiedział swój 
przyjazd prof. dr. Cm und z Pragi i 
prof. Pusopp z D orpatu; pierwszy w y­
głosi referat w  sekcji medyczno-wew- 
nętrznej, drugi w  sekcji neurologicz­
nej. Zgłoszenia krajowe pozwalają ob­
liczyć ilość uczestników Zjazdu na 
1.500 osób. Program  Zjazdu jest na­
stępujący:

dnia 25 b. m. o godz. 20 zebranie 
zapoznawcze w  sali Kasyna w ojsko­
wego ;

dnia 26 b. m. po nabożeństwie w 
kościele św. Jana (g. 9-ta) nastąpi o 
godz. 9.45 uroczyste otwarcie Zjazdu 
w teatrze miejskim w  obecności Pana 
Prezydenta Posiedzenie inauguracyjne 
zakończy w ykład prof. dr. L. M ar­
chlewskiego z K rakow a p. t. »Prze- 
miana materji w ustroju zwierzęcym  a 
roślinnym«. O godz. 12 .30  złożony 
zostanie na Górze Zam kowej wieniec 
na mogile poległych w walce o nie­
podległość. Popołudniu od godz. 1 6 
do 19 obradować będą sekcje nauko-

Ogonki przed sklepami spożyw- 
czemi, które u nas i w  innych pań­
stwach europejskich przeszły już da­
wno do historji, w Rosji kom unisty­
cznej są nadal zjawiskiem codziennem. 
W ładze rosyjskie uświadamiają sobie, 
że zjawisko to bynajmniej nie świadczy 
dodatnio o systemie kom unistycznym , 
wywołując dziwne refleksje nietylko u 
cudzoziemców, zwiedzających Rosję, 
lecz i w  kolach miejscowej ludności. Z  
tego względu, jak donosi „W ieczernia- 
ja M oskwa” , rząd rosyjski postanowił 
wypowiedzieć ogonkom przed sklepa­
mi wojnę na śmierć i życie. Początek 
zrobiony ma być w  Moskwie, gdzie, ja­
ko w  głównem mieście państwa, prze­
bywają stale dość znaczne zastępy cu­
dzoziemców.

W edług inform acji cytowanego pi­
sma utworzona została w  Moskwie w 
tych dniach specjalna „kom isja dla li­
kwidacji ogonków  przed sklepami” . 
Kom isja ta przystąpiła przedewszyst- 
kiem do „klasyfikacji”  ogonków. N a 
pierwszem miejscu postawiono przy- 
tem ogonki przed sklepami z mięsem. 
Kom isja zmuszona była stwierdzić, że 
zaopatrywanie M oskw y w  mięso pozo­
stawia wiele do życzenia, że w  mieście j 
panuje dotkliw y brak tego artykułu i

P r z e n i e s i e n i  w stan spo­
czynku:

Pozostający w  stanie nieczynnym 
lekarz pow iatow y w  V II st. sł. w  staro­
stwie w  Przeworsku, D r. K r o k  Ja- 
kób, z clniem 30. V I. 1929 r.

Lekarz pow iatow y w  V I st. sł. w  
starostwie w  Drohobyczu, Dr. B o r y  
Juljan, z dniem 30. V I. 1929 r.

Lekarz pow iatow y w  V II st. sł. w  
starostwie w  Bohorodczanach, D r. 
B i e g e ł m e y e r  A lfred, z dniem 
30. V I. 1929 r.

Z m a r ł :
Starosta pow iatow y w  V I st. sł. 

w  Elorodence, T  r z e ś n i o w s k i  
W ładysław, dnia 1 1 .  V I. 1929 r.

W  Tymczasowym W ydziale Samo­
rządowym we Lwowie.

P r z e n i e s i o n y  w  stan spo­
czynku:

Starszy rewident patronatu spółek 
rolniczych, S z w e d  Jan  — dnia 13 . 
V I. 1929 r.

(„M onitor Polski" N r. 2 1 1 ,  z dnia 
13  września 1929 r.)

we. W ieczorem o godz. 2 1 odbędzie 
się w  sali miejskiej, Ostrobramska 5, 
raut, w ydany przez prezydenta 111.;

dnia 27 b. m.: o godz. 9.45 odbę­
dzie się drugie plenarne posiedzenie z 
wykładem  prof. dr. Emila G odlew ­
skiego z Krakow a, p. t. »Starość i 
śmierć, jako zjawiska biologiczne«. O 
godz. 1 1 — 19 obradować będą sekcje 
naukowe; o godz, 20 odbędą się uro­
czyste przedstawienia w  obydwu tea­
trach miejskich;

dnia 28 b. m. o godz. 8.30 odbę­
dzie się trzecie posiedzenie plenarne z 
wykładem : prof. E. Piaseckiego z Po­
znania, p. t. »Biologiczne podstawy 
wychowania fizycznego« i prof. dr. 
W . Świętosławskiego z W arszawy, p. 
t. »Zadania i obowiązki pracowników 
naukowych względem Państwa i spo­
łeczeństwa*. O godz, 10— 19 obrady 
w sekcjach;

dnia 29 b. m .; Po nabożeństwie 
w  Ostrej Bramie (godz. 9-ta) nastąpi 
w  sali miejskiej ostatnie posiedzenie 
plenarne z odczytem prof. A. W rzos­
ka z Poznania, poświęconym pamięci 
J . Mianowskiego, zakończone w yk ła­
dem prof. dr. W . N ow ickiego p. t. 
»Zagadnienie choroby raka w nauce i 
życiu społecznem*. W  czasie zjazdu 
zorganizowany będzie szereg w ycie­
czek, z których największa będzie do 
Puszczy Białowieskiej, w  niedzielę po 
zakończeniu Zjazdu.

prawdopodobnie przez dłuższy jeszcze 
czas panować będzie. Z  tego względu, 
postanowiono' wystąpić z wnioskiem o 
zaprowadzenie kartek na mięso, gdyż, 
— zdaniem wysokiej komisji, — jedy­
nie system kartkow y um ożliwi zlikw i­
dowanie ogonków przed sklepami rze- 
źnickiemi.

N a drugiem miejscu w  skorowidzu 
ogonków postawiono ogonki przed 
mleczarniami. Po zbadaniu przyczyn 
tworzenia się ogonków przed temi 
sklepami komisja przyszła do wniosku, 
że przyczyna ta jest bardzo prosta: 
brak mleka. I tutaj trzeba się więc naj­
pierw  zastanowić nad sposobami usu­
nięcia tego braku, a dopiero później 
można będzie myśleć o zlikwidowaniu 
ogonków. Dla pocieszenia władz i lud­
ności komisja zaopinjowała jednak, że 
po N ow ym  R o ku  przypuszczalnie brak 
mleka w  stolicy nie będzie już tak 
dotkliwy.

Bez rezultatu pozostały wreszcie za­
biegi komisji o zlikwidowanie ogon­
ków  przed sklepami sprzedaży jaj, 
gdyż, jak stwierdzono, i tutaj podaż 
przez dłuższy jeszcze czas nie będzie 
odpowiadać ■ popytowi. N iektórzy 
członkowie komisji, chcąc ratować w i­
docznie swe dobre imię, oświadczyli, że

ogonki mogą być zlikwidowane, aie w  
tym  celu trzeba będzie w  mieście otw o­
rzyć 250 większych i 1000 mniejszych 
sklepów spółdzielczych. W nioskodaw­
cy zapomnieli jednak o tern, że po 
zrealizowaniu ich planu, ogonki przed 
staremi sklepami zostałyby wprawdzie 
usunięte (poprostu dlatego, że cały to ■ 
war wędrowałby do nowych sklepów 
spółdzielczych), ale zato powstałyby 
znów przed nowemi sklepami.

T ak  więc narazie „energiczna wał­
ka” z ogonkami przed moskiewskiemi 
sklepami spożywczemi skończyła się 
zupełnem fiaskiem i nie przyniosła za­
szczytu ani członkom wysokiej kom i­
sji dla spraw likwidacji ogonków, ani 
kierownikom  sowieckiej polityki apre- 
wizacyjnej.

Amerykanie 
o prohibicji.

W  tygodniku paryskim  »Pax« po­
jawił się w yw iad z publicystką am ery­
kańską, p. Mildred Kearney, na temat 
prohibicji w  Stanach Zjednoczonych. 
Mrs. Kearney osądza nielitościwie pro­
hibicję taką, jaką się stosuje w  A m ery­
ce i prześwietla ironicznie m otyw y i 
pobudki propagatorów »suchego« re- 
gimu.

»Jak  się narodziła prohibicja w A - 
m eryce? — zagaja swe w yw od y Mrs. 
Kearney — , wynalazło ją kilku fanaty­
ków, a spopularyzował człowiek, któ­
ry od wczesnej młodości wziął rozbrat 
ze sztuką dobrego trawienia, mam tu 
na myśli J. D. Rockefellera.

Prohibicję popierają ci i te, którzy 
nie wiedzą, co to jest dobre wino. P o ­
litycy zaś popierają prohibicję ze 
względu na poparcie finansowe, jakie 
im daje liga antialkoholowa. Sami 
przytem  nie odczuwają ujemnych 
stron prohibicji, mogąc zawsze i wszę­
dzie korzystać z dobrej okazji i pełnej 
butelki.

Twierdzę, że naogół nasi gorliwi i 
oficjalni prohibicjoniści konsumują 
trzy do czterech litrów  whisky dzien­
nie. Ich dostawcami oficjalnym i są... 
bootleggerzy, zażarci obrońcy prohibi­
cji, która napędza im corocznie parę- 
set m iljonów dolarów do kieszeni.

Zresztą, fakt faktem , 90 proc. lud­
ności w  Stanach Zjednoczonych nie 
konsumuje alkoholu. Pierwszym zaś 
wynikiem  prohibicji jest korupcja. 
Korupcja wśród funkcjonarjuszy pań­
stwowych : w  Stanach policjant otrzy­
muje 2.400 dolarów rocznie, bootleg- 
ger zaś zarabia na czysto 2.400 dola­
rów  na każdych 60 skrzynkach w hi­
sky.. Rezultat łatw y do przewidzenia. 
Korupcja szerzy się również wśród 
m łodzieży: młoda 17-letnia dziewczy­
na pije w hisky nie dla smaku, lecz, że 
jest to zabronione a więc ekscytujące 
— exciting. M łody człowiek ma zaw­
sze w  kieszeni flaszkę wódki. Oto dla­
czego jestem antiprohibicjonistką.

C zy  prohibicja może trwać jeszcze 
długo?

Będzie ona trwała tak długo, jak 
długo bootleggerzy będą mogli sprze­
dawać pokryjom u alkoholowe napoje. 
T ak  długo, jak długo będzie istniało w 
N ow ym  Jo rk u  32.000 tajnych szyn­
ków. T ak  długo, póki każdy posłu­
gacz hotelowy będzie mógł dostarczyć 
klijentowi whisky, a każda pokojówka 
i kucharka potrafią sfabrykować »gin« 
dom owym  sposobem. T ak  długo, jak 
długo szampan i bordeaux fabrykacji 
nowojorskiej będą do nabycia w każ­
dej ilości.

Jeden rok prawdziwej prohibicji, 
istotnie suchego regime’u, zabiłby o- 
becną prohibicję. N asi politycy obrzy­
dziliby sobie bardzo szybko prohibi­
cję, gdyby nie mieli co pić! Ale istnie­
je przecież tyle tysięcy kilom etrów 
otw artych granic.

Streszczam się: w ystarczy poskro- 
bać prohibicjonistę, aby ujrzeć boot- 
leggera. Pod powłoką bootleggera 
kry je  się businesmann. I to jest wiel­
ka szkoda dla kraju i społeczeństwa«.

XIII. Zjazd lekarzy i przyrodników 
polskich w Wilnie.

Walka z ogonkami w Sowietach.
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K A L E N D A R Z

R z.-kat. Lam berta 

G r.-kat. W aw yły

W schód sJońca g 5  m 12 
Zachód m "  „ 49

D ługość dnia g 12 m 37

L W O W S K A

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W ;
A P O L L O : „K w ia t  W schodu".
C A S IN O : „Sen  o m iłości".

C H I M E R A :  „S z o fe r  Jaśn ie P an i".
C O L O S S E U M : „B o h ater p u szczy" i „D ja -  

■ bełski w ąw ó z".
F A T A M O R G A N A : „N ie z n a n y  o jciec".
G R A Ż Y N A : „ R a j  na z iem i".
K O P E R N IK ; „T e m p o ... T e m p o ..." .
L E W : „K siążęta na w ygn an iu ".
L U N A : „Stu d n ia  Ja k ó b a ".
M A R Y S I E Ń K A : „T e m p o ... T e m p o ..." .
O AZA: „K e ln e r z m orskiej kaw iarn i

„ J a r "
P A Ł A C E : „ A s fa lt" .
P A N : „M ęczennica m ałżeństw a".
P A S A Ż : „E d d ie  Polo  jako  dżentelm an

w łam y w acz".
P O L O N JA : „N a jsp ry tn ie jszy  złodziej

■świata".
P R O M IE Ń : „S zp ied zy".
S T Y L O W Y : „M łod zież w ielkom iejska".
U C IE C H A : „O jc z e !..." .

Komisarzem rządowym  O kręgowe­
go Zw iązku Kas Chorych we Lwowie 
został mianowany p. H enryk Schmal. 
Teren jego działalności obejmuje W o­
jewództwa lwowskie, tarnopolskie, 
stanisławowskie i wołyńskie. P. Schmal 
przejął agendy od prezesa p. Szczyrka 
w  dniu 4 b. m.

Obrady Zjazdu przedstawicieli Izb 
handlowych 1 przemysłowych z całej 
(Polski rozpoczęły się dziś 17  b. m. o 
godz. 10 w  gmachu lwowskiej Izby 
przem.-handl. i potrwają do środy 18 
b. m. wieczorem. Uczestnicy Zjazdu 
zwiedzą też T argi W schodnie. Obrady 
■toczyć się będą przed- i popołudniu.

Podziękowanie. K o m itet niesienia pom ocy 
pogorzelcom  gm iny K ru psko, pow iatu  żyda- 
czow skiego składa serdeczne podziękow anie 
J .  W .  Panu W ojew odzie stanisław ow skiem u, 
N ak o n iecz n ik o ff-K lu ko w sk iem u  za ofiarow aną 
pogorzelcom  pom oc m aterja lną, jakoteż za 
w yjed n an ie  zapom ogi na odzież dla ich dzia­
tw y  szkolnej. Z arazem  składa K om itet po­
dziękę J .  W . Panu Staroście pow iatu  żyda 
czow skiego, R usińskiem u za akcję dożyw ian ia 
pogorzelców  bezpośrednio po pożarze araz za 
trosk liw e zajęcie się odbudow ą spalonej wsi 
i nader p rzych y ln e  traktow anie  jej spraw . -- 
N astępnie poczuw a się K o m itet do m iłego o- 
bow iązku  złożenia podziękow ania J .  W . Panu 
H r. Lanckorońskiem u i J .  W . Pani K aro lin ie 
H r . L anckorońsk ie j za trosk liw ą opiekę, jaką 
oto czyli tu tejszych  włościan, d otkn iętyen  k lę ­
ską pożaru , udzielając im  zapom ogi pieniężnej 
oraz zajm ując się nadal ich losem. —  R ó w n ież  
dziękuje K o m itet J .  W . P. Ks. K . L u bo m ir­
skiem u w  L isiatyczach  oraz Zarządow i dóbr 
H oleszów  za nadesłane datki pieniężne. —  
Przew od niczący K o m itetu : Am broży C z e r­
niaw ski, k iero w n ik  szkoły.

N o w a  m ogiła. Z m arł we L w ow ie K aro l 
Fran z, emer. radca dw oru  p rz y  austr. rządzie, 
kaw aler orderu Żelaznej K o ro n y , przeżyw szv 
lat 86. Ja k o  urzędnik b. nam iestnictw a cie­
szył się powszechną sym p atją  i szacunkiem .

K lin ik a  ch irurg iczna p ro f. dr. H . Schram a, 
u l- P ijarów  4, zostaje o tw artą  z dniem  18 bm.

T o w . „E sp e ra n to " , ul. B ourlarda 5, par- 
ter (In stytut technologiczny) urządza bez­
p ła tn y  kurs m iędzynarodow ego język a  „E sp e­
r a n t o " .  W pisy we w to rk i i czw artk i w leczo- 
r em od 7.30 do 8.30.

L w o w skie  T o w arzystw o  w łaścicieli real­
ności zw ołuje zebranie w szystk ich  właścicieli 
re alności na dzień 2 1  bm . o godz. pól do 19 
Wiecz. do sali In sty tu tu  technologicznego, ul. 
B ourlarda 5, z następującym  porządkiem  dzicn 
*)ym: 1) Spraw a opłat za wodę, 2) Spraw y p o ­
datkow e, 3) W nioski.

. Z arząd  T o w . G im n. „S o k ó ł I I I "  we L w o - 
Wle uprasza Z arząd y Sokolich  G niazd za-  
JB jejscow ych o nadsyłanie zgłoszeń uczestni- 
. ° V  w  uroczystości jubileuszow ej 2o-letn i:go  
lstm enia tutejszego gniazda, k tóre  odbędzie się

uniu 29 w rześnia 1929. G oście m ają dzięki 
r . ycy jn ie  przych yln em u  stanow isku Zarządu 

^nasta L w ow a, obecnie w  osobach PP. K om i- 
r z y  R ządu , zapewnione w ygodn e bezpiatne 

dni leS2CZCn*C’ Ogłoszenia p rzy jm u je  się do

p rz y  tem p. 7,5 i 18 ,2  28.676 m 3, i w  nie­
dzielę 15  bm . p rz y  tem peraturze 6,—  i 16,4 
zużyto  25.932 m 3 w od y.

N a  centralną targow icę m iejską spędzono
od 7 w rześnia do 14  bm . 48 buhaji, 665 k rów , 
24 szt. ja low nika i 699 cieląt, płacono za bu­
haje T.45 do 1.60 i 1.20  do 1.30 , za k ro w y 
1.50  do 1.65 i 1.30  do 1.40, za jałow nik  1.50  
do 1.65 i 1.25  do 1.35  a za cielęta 1.5 ?  do 
1.85. Za mięso opasowe bydlęce 2.20 do 2.65, 
2.—  do 2 .10 , za cielęce ty lne 2.85 do 3.25, za 
w iep rzow e 3 .—  do 3.30, za mięso bydlęce p ro ­
w incjonalne 1.90 do 2.40, cielęce 2.40 do 2.90, 
w iep rzow e 2.90 do 3 .12 , koszerne 2.60 tło 
3 .10 , baranic 1.75  do 2.30.

Znalezione przed m ioty. W  obrębie m. 
Lw o w a znalez.ionc zostały nast. przed m ioty: ic  
pęków  k lu czy, 2 teczki skórzane, 4 torebki 
dam skie, 8 portm on etek  z gotów ką, portfe l, 
w aliza, 7 parasoli m ęskich i dam skich, laska 
ze srebrnem  okuciem , okulary , papierośnica, 
puderniczka, leżak, kołnierz dam ski, szal je­
dw abny, sw eter dam ski, kam izelka, płaszcz 
gum ow y, kapelusz, rękaw iczki dam skie, złote 
k u lczyk i, 2 w iad erka blaszane, opona gum o­
w a od auta, tabliczka z napisem „T o w . ban­
kow e we L w o w ie ", pakunek 7. papierem  li­
stow ym , 2 książeczki M. K . O., w eksel z pod­
pisam i, dow ód osobisty na nazw isko K aro l 
K ow alczukow sk i, banknot io -z ło to w y  i 2 
b an k n o ty  5-zlotow c. —  Po odbiór tych  rze­
czy należy zgłaszać się w  W ydz. V I M agistra­
tu (Ratusz, I p.) drzw i N r . 53 w  godzinach 
od 1 1  do 13 -te j.

O debrał sobie życie w  hotelu  Podolskim  
p rz y  ul. G ród eckie j sekretarz R a d y  szkolnej 
pow iatow ej w  Bielsku, 44-lctni Franciszek M o- 
raw etz. Pow odem  sam obójstw a było sprzenie­
w ierzenie większej k w o ty  na szkodę R a d y  
szkolnej pow iatow ej w  Bielsku. Sam obo,..a 
pozostaw ił listy  adresowane do żony, syna 1 
w ładzy przełożonej.

W łam ania i kradzieże. U biegłej nocy do­
konano włam ania do sklepu Pepi K alt p rzy  ul. 
Batorego  28, skąd skradziono papierosy i t y ­
toń  łącznej w artości tysiąc zł —  W  czask  ja­
zdy tram w ajem  z dw orca do K aw iarn i W ie­
deńskiej skradziono w czo raj ku pcow i N ata n o ­
w i W ien erow i portfe l, zaw ierający pięć w eksli 
na 500 zł. i różne zapiski. —  D m ytro w i Szp il­
ce, zam . P ijarów  4, skrad ziono ' w czoraj w 
tram w aju  nr. 8 zegarek w artości 90 zi.

D o  aresztów  po licy jn ych  oddano w czo ia j: 
Sam uela T h u n a i M aurycego Heissa za usiło- 
waną kradzież zegarka przechodniow i na ul. 
Sykstuskiej, Sam uela W agnera za usiłowańą 
kradzież k ieszonkow ą na przystanku  rram wa- 
jo w y m  p rz y  ul. Żółk iew skiej, oraz Stefana 
K raw ca jako podejrzanego o dokonanie Kra­
dzieży na szkodę K aro la  C w enarow icza.

ZAGRANICZNA
K O W N O . Zażegnanie k ryzy su  w  Szkole 

m alarskiej. W yw o łan y  wiosennem i w y p ad k a­
mi w  kow ieńskiej Szkole m alarskiej k ryzy s  
na tle opuszczenia szkoły przez, personal na­
uczycielski zosta! częściowo zażegnany. P o ­
w rócili do p racy  na początku roku  szkolnego 
profesorow ie H alidikas i D oburzyńskis. Z a ło ­
życiel szkoły, pro f. W cniżinskis i znany art. 
malarz, W arnas do szkoły nie pow rócili i w y ­
kładać nie będą.

K O W N O . Pierw sza sesja egzam inów  ję z y ­
ka litewskiego. W  zw iązku  z rozpoczęciem  r o ­
k u  szkolnego na U n iw ersytecie  litew skim  w 
Kow nie odbyła się pierw sza serja egzam inów 
z języka litew skiego dla now o w stępującycn 
studentów. 2 1%  egzam inujących się (43 na 
202) egzam inu nie zdało i z tego pow odu n i; 
będą oni przy jęci do U niw ersytetu . W szys:- 
kim  now o p rzy ję ty m  studentom  z ap ro p o n o ­
w ano nauczenie się litew skiego hym nu n a ro d o ­
wego w  zw iązku  z m ającą się odbyć uroczy 
stością im m atryku lac ji. przypuszczają po 
wszechnic, że napotka to na pewne trudności, 
gdyż zaledwie niew ielki procent studentów 
obznajom iony jest z m clodją i słowam i w y  • 
mienionego hym nu.

W IE D E Ń . Z łodziej obrazów . D ziennik: 
wiedeńskie donoszą z Zagrzebia, że śledztwo 
w  sprawie k rad zieży antycznego try p ty k u  z 
kości słoniowej ze skarbca arcybiskupstw a za 
grzebskiego doprow adziło  do stw ierdzenia, '.z 
kradzieży dopuścił się praw dopodobnie b y !/  
handlarz. M irko  M aratow ic ze Splitu . Z a c h o ­
dzi podejrzenie, że M aratow ic, przebyw ający 
vz Paryżu  pod nazw iskiem  hr. P ielicain, skrad1 
rów nież w artościow e obrazy olejne z k la sz to ­
rów  dalm ackich.

S E W IL L A . Zam knięcie K ongresu  „P a x  
R o m an a". Z ak o ń czy ł się tutaj m iędzynarodow y 
Kongres kato lick ich  zrzeszeń akadem ickich 
„P a x  R o m a n a". Zam knięcia dokona! k a rd y ­
nał H undein z Sew illi w  tow arzystw ie  przed­
stawicieli w ładz i społeczeństw a, odczytując 
przede-wszystkiem depeszę O jca Sw . z b ło go ­
sław ieństwem  dla Kongresu. N a posiedzeniu 
końcow em  przem aw iał m iędzy innym i delegat 
Polski, p. Sobański. D zięki silnem u stanow isku 
delegacji polskiej, Polska uzyskała w  tym  roku  
w odróżnieniu od ubiegłego, gdzie w  d y re k to ­
riacie była całkiem  pom inięta, stanow isko d ru ­
giego w iceprezesa „P a x  R o m a n a". Prezesem  
został N iem iec, dr. Lieble, p ierw szym  w icepre­
zesem H iszpan, członkam i kom itetu  d y re k to ­
rów : A n glik , Francuz, C zechoslow ak, H olen ­
der i R u m u n . M iejscem  przyszłego Kongresu 
będzie M onachjum  i K o lon ja . „P a x  R o m a n a " 
liczy dziś około  50.000 zrzeszonych akadem i­
ków  kato lick ich  z calcj E u rop y.

Tydzień Polskiego Białego Krzyża.

_ Zużycie w ody. W  niedzielę dnia S bm .
I2 uajniższej tem peraturze 7.5 i na jw yższej

>4 zu żyto  2 6 .3 19  m 3 w o d y, w  poniedziałek
T,rz5 1, Pr2 y  tem p. 9 i 16 , 27.835 m 3, 10  bm.
Drzi tem P- to ,5 i 1 7 , 9  28.542 m 3, 1 1  bm.
P tem p. 8 , -  i 14>g z g 4g 97  m .1; l ;  bm .

P rzy 6’ > k Z8.387 m 3, 13  bm.
P- 7> 1 16 ,—  29.087 m 3, 14  bm.

W  czasie od 28 września do 5 p a­
ździernika b. r. odbędzie się w  caiej 
Rzeczypospolitej „Tydzień Polskiego 
Białego Krzyża“.

Celem zorganizowania komitetu 
obywatelskiego „T ygodnia P. B. K ."  
we Lwowie, odbyło się, na zaproszenie 
miejscowego zarządu, w  sobotę, dnia 
14  b. m „ w sali konferencyjnej D o ­
wództwa Korpusu, bardzo liczne ze­
branie obywatelskie, na które przybyli 
m . in. pp. generał Popowicz, prezes 
Polak, prezes Moszoro, W ojewodzina 
Gołuchowska, Kom isarzowa Nadolska, 
pułk. Gigielowa, maj. Rogowska, maj. 
Osostowiczowa, nacz. Rogowski, nacz. 
Laidler, maj. W oźniakowska, major 
K link, liczny zastęp urzędników i u- 
rzędniczek pocztow ych i inni.

Podczas obrad ustalono, że w nie­
dzielę, dnia 29 września b. r. odbędzie 
się zbiórka uliczna. Przy stolikach 
przyjm ować będą uproszone panie za­
pisy na członków Polskiego Białego1 
K rzyża i sprzedawać będą pamiątkowe 
odznaki. W  czasie zbiórki koncerto­
wać będą orkiestry wojskowe i cywilne 
w  różnych punktach miasta. W ciągu 
tygodnia P. B. K . wygłosi p. Dr. 
Strońska, trzy w ykłady „O  celach i 
zadaniach Polskiego Białego K rzyża", 
koło amatorskie N r. 4 na Giównej 
Poczcie urządzi w  dniu 5 października 
b. r. przedstawienie, odbędzie się też 
zbiórka książek i roczników pism ilu­
strowanych dla bibljotek żołnierskich, 
zbiórka gier tow arzyskich i instrumen­
tów m uzycznych dla świetlic żołnier­
skich, zbiórka czytanek i przyborów  
szkolnych do nauki dla żołnierzy. K o ­

mitet zaapeluje do dyrekcji kinotea­
trów, do kupców i właścicieli restaura- 
cyj, ażeby pewien procent z swych do­
chodów, w ciągu Tygodnia P. B. K. 
ofiarowali na cele tej instytucji.

Zebranie powołało do życia dwie 
sekcje: propagandowo - prasową, w
skład której weszli: p. Nadoiska Zo- 
ija, jako przewodnicząca, pp. prezes 
Laskownicki, red. Hausnerowa, red. 
Pełeńska, Dr. Strońska, red. Roile, red. 
Szenderowicz, red. Cepnik, red. P rzy­
bylski, red. Hescheles i mjr. K link — 
jako członkowie, oraz organizacyjno- 
techniczną z p. W ojewodziną Golu- 
chowską, jako przewodniczącą na cze- 
ie. W  skiad sekcji org.-techn. wchodzi 
kilkadziesiąt powszechnie znanych ze 
swej ofiarności i ogólnie poważanych 
osobistości naszego miasta.

N a prowincji tw orzyć się też będą 
kom itety zbiórkowe.

Zapisy na członków i ofiary w  go­
tówce oraz w naturze składać można 
już obecnie u prezesa lwowskiego Z a­
rządu okręgowego, p. prezesa poczt 1 
telegrafów, Moszoro — Główna Poczta.

Sekcja propagandowo-prasowa od ­
będzie swe posiedzenie we wtorek, dnia 
17  września b. r„  o godzinie 19-tej, w  
Ratuszu, I p. (mieszkanie prezydenta 
miasta).

Sekcja organizacyjno-techniczna od­
będzie posiedzenie w  środę, dnia 18 
września b. r „  o godzinie 1 S-tej, w  sa­
li konferencyjnej W ojewództwa, I p.

D o społeczeństwa naszego grodu a- 
pelujemy gorąco o poparcie wszeikień 
imprez Kom itetu „T ygodnia Polskiego 
Białego K rzyża".

Ciągnienie loterji klasowej.
W  8-mym dniu ciągnienia 5-tei kl. 

Loterja Państwowej, padlu główniejsze 
wygrane na następujące num ery: 

10.000 zł. — N r. 16363.
5.000 zl. — N r. 3525, 65415, 

114S49, 16 12 3 8 , 170949.
3.000 zł. — N r. 8 12 1 ,  573346,

8 0 3 117 , 96 125, 10 1820 , 107425,
126442, 13 7 0 18 , 14 14 6 2 , 164949?.
170766, 176788.

2.000 zł.— N r. 9602, 39904, 56233, 
63604, 8 7 137 , 118907.
W ycieczka do Paryża.

Wycieczka do Paryża.
W  zorganizowanej przez Związek 

O ficerów Rezerw y R . P. w  dniach od 
4 do 17  listopada r. b. wycieczce do 
Paryża udział wziąć mogą oficerowie 
rezerwy oraz armji czynnej wraz z 
rodzinami. Koszta przejazdu wraz z 
paszportami i wyżywieniem  t. j. koleją 
z Poznania do Paryża oraz z Paryża 
do H aw ru i z H aw ru do Gdyni stat­
kiem wynoszą kl. III. — 550 zł., zaś 
klasa II. — 650 zi. N a statku »Polo- 
gne« jest miejsc 220, wobec czego je­
dynie uczestnicy zgłaszający się 
wcześniej korzystać będą z przejazdu 
statkiem. Inni wrócą koleją. Dopłata 
do przejazdu kl. II. z Paryża do Zbą­
szynia wynosi zi. 65.—, kl. III. bez 
żadnej dopłaty. Paszporty wydane bę­
dą indywidualnie z ważnością conaj- 
mniej miesiąca. W  drodze powrotnej 
korzystać będą uczestnicy wycieczki 
z 66 proc. ulgi z przejazdu z Gdyni 
wzgl. Zbąszynia do miejsc zamieszka­
nia. K ierow nictw o wycieczki prosi o 
jak najszybsze zgłaszanie się uczestni­
ków, ze względu na ograniczoną licz­
bę (250) miejsc oraz o nadsyłanie w pi­
sowego (200 zi.) do biura »Orbis« —■ 
Łódź, Andrzeja 5. Prospekt wycieczki 
znajduje się we wszystkich okręgach 
i kołach Związku O ficerów Rezerw y 
R z. P.

Wielki pokaz
drobnego inwentarza 

w Toruniu.
(IV. Pomorska W ystawa Drobiu, Go­
łębi, Królików, Psów i Zwierząt Futer­

kowych).
W  dniach od 16  do 19 listopada 

1929 r. odbędzie się w  Toruniu „W ielki 
Pokaz" drobnego inwentarza (IV. Po­
morska W ystawa drobiu, gołębi, kró­
lików, psów i zwierząt futerkowych).

,W  pokazie wezmą udział hodowcy 
z całej Polski. Kom itet zachęca zatem 
poszczególnych hodowców do odpo­
wiedniego przygotowania swego dro­
biu, aby ten „W ielki Pokaz" był na­
praw dę im ponującym  wskaźnikiem 
postępu Polski na polu hodowii drob­
nego inwentarza.

Do dnia 1 października br. w szys­
cy, znani Kom itetowi hodowcy o trzy­
mają deklarację i warunki w ystaw y, 
k tóryby więc z hodowców do tego cza­
su nie otrzym ał zgłoszenia, proszony 
jest zwrócić się do Kom itetu W ysta­
w y — Toruń, ul. Sienkiewicza 40 
(gmach Pomorskiej Izby Rękodzielni­
czej) a niezwłocznie je otrzym a.

Pomorskie W ystaw y drobiu cie,zą 
się zawsze zasłużoną sławą pod wzglę­
dem organizacyjnym  i hodowlanym.

Lotne komisje 
sanitarne.

W obec stwierdzenia, że w niektó­
ry cii dzielnicach W arszawy zachodzą 
wypadki chorób zakaźnych, zastępca 
W ojewody grodzkiego, p. Ołpiński, 
zarządził specjalną lustrację sanitarną 
wszystkich tj/ch dzielnic lub domów, 
w których ostatnio stwierdzono przy­
padki chorób powyższych. Lustrację 
przeprowadzono dnia 14  b. m., w  po­
rozumieniu z magistratem m. stołecz­
nego W arszawy. W zięli w  niej udział 
wszyscy lekarze sanitarni Kom i-arjatu 
Rządu i Magistratu.

Od rana w yruszyło na miasto prze­
szło 4 ° komisji Sanitarnych, które 
zbadały szczegółowo stan sanitarny 
domów i dzielnic.

Lustracja odbywa się pod osobis­
tym  kierunkiem zastępcy W ojew ody 
grodzkiego, p. Ołpińskiego. Komisje 
w ydały na miejscu zarządzenia, zmie­
rzające do utrzym ywania posesji w  na­
leżytym  stanie. Komisje przedstawią 
Kom isarjatowi Rządu w ynik lustracji 
wraz z wnioskami o ukaranie w innych 
.przekroczenia przepisów sanitarnych.
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Z muzyki.
Wieczór pieśni p. Ady Sari.

Tygodniowa Bibljografja Regjonaina
z W o j e w ó d z t w  lwowskiego , stanisła wowskiego, ta rn opo lskiego

i wołyńskiego
opracowana przez Bibljoteką Uniwersytecką we Lwowie 

na podstawie wpływów za czas od 27 lipca do 5 września 1929 r.

O artyzm ie A d y Sari trudno po­
wiedzieć coś nowego. Stoi ona u zenitu 
swego rozwoju, zarówno pod względem 
technicznego wyszkolenia, jak i m uzy­
kalnego pogłębienia w ujęciu utworów. 
Ostatni wieczór pieśni był znowu do­
wodem  tego, że p. Sari nietylko jest 
znakom itą artystką operową, ale i ró­
w nie świetną śpiewaczką estradową. 
"Wiemy przecież, że w odtwarzaniu dro 
bnych w  sobie zamkniętych utw orów  
przejawia się cała muzyczna i nietylko 
muzyczna inteligencja śpiewaka, jego 
możliwości wczucia się i oddania naj­
rozm aitszych nastrojów, tak różnych 
w  każdej pieśni, zależnie od indyw i­
dualnych dyspozycji psychicznych oraz 
narodowego podłoża kom pozytorów. 
T a olbrzym ia inteligencja właśnie po­
zwoliła p. Sari oddać w  najdoskonalszy 
sposób pieśni tak bardzo zróżnicowa­
nego program u; obok pieśni Chopina, 
Niewiadomskiego, Karłowicza, D w or- 
żaka, Rachm aninowa i Gretchaninowa, 
które p. Sari w ykonała z prawdziwie 
słowiańską rozlewnością i sentymen­
tem, słyszeliśmy specyficznie niemiec­
kie pieści Liszta, W olfa i Straussa, nie­
słychanie efektowną, u nas zupełnie nie-

Moskiewskie pismo fachowe „K i­
n o" przyniosło w jednym ze swych o- 
statnich numerów ciekawą krytykę 
sztuki znakomitego artysty filmowego 
Charlie Chaplina, rzucającą jaskrawe 
światło na stosunek oficjalnej sowiec­
kiej k rytyk i kinematograficznej do 
tego wybitnego aktora film owego. O- 
pinja pisma sowieckiego na tem bacz­
niejszą zasługuje uwagę, że jeszcze nie­
dawno, jak wiadomo, bolszewicy/ obie­
cywali Chaplinowi złote góry, chcąc go 
skłonić do przyjazdu do Rosji sowiec­
kiej. W tedy to pisma sowieckie gło­
siły, że film y Chaplina mogą oddawać 
znakomite usługi propagandzie kom u­
nistycznej i że już jego dotychczasowa 
prace w dziedzinie sztuki film owej nie 
są obce ideologji proletarjackiej.

Kiedy jednak Chaplin na propozy­
cje sowieckie odpowiedział odmownie, 
sytuacja nagle się zmieniła. Dzisiaj ofi­
cjalny organ kinem atografistów so-

znaną pieśń Farleya „T h e  night w ind” , 
oraz włoskie arje operowe, w  których 
artystka wykazuje swoją niesamowitą 
wprost i może największą dziś w  Euro­
pie technikę koloraturową. Chciałbym  
specjalnie podkreślić doskonałą i nie­
słychanie wyrazistą dykcję we wszyst­
kich prawie językach europejskich, któ 
rą p. Sari rozporządza, absolultną czy­
stość intonacji — o wszelkich walo­
rach głosowych, olbrzym iej ekspansji 
głosu, cudownych przejściach dyna­
micznych i bardzo miękkiem legato, 
zbytecznem jest wspominać.

W  jednej tylko pieśni, „C ecy lji” 
Straussa, interpretacja wydała mi się 
niecałkiem zgodną z właściwym  na­
strojem utw oru; zbyt szybkie tempo w 
w ykonaniu nadawało pieśni tej burzli­
w y, niespokojny charakter. N ależy ró ­
wnież żałować, że znakomita ta śpie­
waczka mocą swojej niepowszedniej oso 
bistości artystycznej nie poparła w  do­
borze programu najnowszej literatury 
muzycznej, któraby jej napewno dala 
olbrzym ie pole do popisu, a publicz­
ności pozwoliła zaznajomić się z tw o­
rami ostatnich kierunków m uzycz­
nych. Zast.

wieckich w yraża się o sztuce „wieczne­
go tułacza" następująco: „Chaplin jest 
w społeczności burżuazyjnej zw ykłym  
liberałem. W  swych rolach idealizuje 
typ drobnego burżuja i mieszczanina, 
starając się wzmocnić jego pozycje w 
walce z wielkim  kapitałem. Ale w al­
ka klasowa w  Am eryce i rewolucja 
proletarjacka leżą już poza horyzontem  
Chaplina".

Pismo „K in o " domaga się od m ia­
rodajnych czynników, aby przy w y ­
świetlaniu film ów  Chaplina zwracano 
w przyszłości należytą uwagę na napi­
sy, które powinny w odpowiedni spo­
sób ironizować to wszystko, co ów ty ­
pow y przedstawiciel drobnej burżua- 
zji traktuje na ser jo. W edług wszelkie­
go prawdopodobieństwa postulat ten 
zostanie przez „m iarodajne czynniki" 
uwzględniony.

Piotrow ski Józef d r .: Skarb  b oroczyck i
pow iat H oro ch ó w  na W ołyn iu , opisał... 7 llu- 
stracyj. L w ó w  1929 (K siążnica-A tlas) itr . 
36, 8°.

Porazińska Jan ina i Rossowski Stanisław :
Pierw sze czytania dla szkół pow szechnych 
część trzecia dla oddziału czw artego. W ydanie 
drugie. L w ó w  1929. N ak ład  i własność K . S. 
Jaku b ow sk iego . (Z  drukarni K . S. Ja k u b o w ­
skiego) str. 247, 8”.

R eiter M arjan  d r .: C zytan ia  polskie. T o m
I. W ydanie czternaste. L w ó w  1929. N ak ład  i 
w łasność K . S. Jaku bow sk iego . (Z dru karn i K . 
S. Jakubow skiego) str. 235, 8°.

Rohrenschef L udw ik : Badanie mięsa na 
obecność włośni. Podręcznik dla oglądaczy 
mięsa. Z  dodatkiem : W yciąg z R ozporząd zen ia 
Prezydenta R zeczypospo lite j z dnia 22 m a r ­
ca 1928 r. o badaniu zw ierząt rzeźnych i mięsa 
D z. U . R . P. N r . 38 z dn. 26 III. 1928 r. 
L w ó w  1928. N akład em  W yd. „In p o n a“  Lw ó w . 
(Z drukarni Jan a  Łukasiew icza L w ó w ) str. 

27> 8». . . .  .
Rozporządzenie M inistra K om u nikacji z 

dnia 26-go m arca 1929 r. I/1927/B O /29 w 
sprawie ustalenia tekstu repertorjum  w yka­
zów i spraw ozdań, składanych M inisterstw u 
K om u nikacji przez D yrek cję  K o lei Państw o­
w ych . (Lw ów ) [19 29 ]. (Z drukarni i litografji 
P iller-N eum anna w e Lw ow ie) str. 8, 40.

Siem ieński L u cjan : P o rtre ty  literackie III. 
K ajetan K oźm ian, zob. B ib ljoteką Pow szechna 
N r. 1x59.

Skrud lik  M ieczysław d r.: R e d u ty  ko ltuń- 
stwa. M iejsce-Piastow e 1929. N akładem  autora. 
T łoczn ia  Zak ład ów  świętego M ichała A rch a ­
nioła. str. 20, 8°.

Spraw ozdanie D y rek c ji p ryw atn ego  gim ­
nazjum  koed fu kacyjn ego] im. Z fy g m u n ta] 
K rasińskiego w  D olinie za rok  szkolny 1928/29. 
D olina 1929. N akład em  T o w . Sz k o ły  Średniej 
w  D olinie. Z  dru karn i H . M . Ellendm ana i 
Syna w  D olinie, str. 36 8°.

Sprawozdanie D y rek c ji pryw atn ego  gim ­
nazjum  koedukacyjnego  z praw em  publicz­
ności T -w a  S z k o ły  G im nazjalnej M ęskiej w  
K olbuszow ej za rok  szkolny 1928/29. K o lb u ­
szowa 1929. N akładem  T -w a  Szko ły  G im n. 
M ęskiej w  K olbuszow ej. Z d ru karn i E. H aara 
w  K olbuszow ej, str. 19 , 8U.

Sprawozdanie D y rek c ji Państw ow ego 
G im nazjum  I. im . M arszałka Jó z e fa  P ił­
sudskiego w  S try ju  za ro k  szk o ln y  1928 ,29 . 
(Stry j) 1929. N ak ład em  D yrek c ji. D ru karn ia  
Przem ysłow a w  S try ju , str. 76, 8°.

Nakładem Zw iązku O brony K re­
sów Zachodnich wyszła z druku książ­
ka p. t- »Tolerancja niemiecka w  
świetle praw dy na tle znieważenia 
artystów Teatru Polskiego z Katow ic 
w Opolu«. Książka ta obrazuje poło­
żenie mniejszości niemieckiej w  Pol-

Spraw ozdanie D y rek c ji Państw ow ego 
G im nazjum  im. K ja ro la ]  Szajnochy we L w o ­
wie za rok  szk [o ln v] 1928/29, we L w o w ie  1929. 
N akładem  D y rek c ji Państw ow ego Gim nazj.um
II. (O dbito w  drukarni U działow ej w  R zeszo- 
nie). str. 30, 8°.

Spraw ozdanie, V I  Spraw ozdanie D y rek c ji 
Pryw atnego  Sem inarjum  naucz, żeńskiego K o ­
m itetu O byw atelskiego z praw am i państw . 
fSem infarju m ] nauczfyciclsk iego] w  T a rn o p o ­
lu za rok  szkolny 1928/29. T arn o p o l 1929. 
N akładem  K om itetu  O byw atelskiego dla za­
łożenia rządow ego Sem inarjum  naucz, żeń­
skiego. Z  drukarni Leona W ierzbickiego w 
T arnopo lu , str. 44, 8".

Spraw ozdanie z działalności Patronatu  
Spółdzielni R o ln iczych  za 1928 rok . L w ó w  
[19 29 ]. (O dbito w  Zakładach  G raficzn ych  
p racow n ików  drukarsk ich , W arszawa) str. 85, 
S7, nlb. 8".

Spraw ozdanie za ro k  szkolny 1928/29. 
[N adpis] Sz k o ły  i k u rsy początkow e dla do­
rosłych Z w iązk u  Polskiego N au czycie lstw a 
Szkół Pow szechnych we Lw ow ie. L w ó w  1929. 
(Z  drukarni J .  Łukasiew icza, Lw ów ), str.
17 , 8°-

Statut K om unalnej K asy O szczędności m. 
Jarosław ia. L w ó w  1929. Z  drukarni i lito grafji 
P iller-N em anna w e L w ow ie str. 37, 8°.

Statut K lubu m aszynistów  k o le jo w ych  P. 
K . P. we Lw ow ie. (Lw ów ) [19 29 ] (Z drukarni 
Łukasiew icza). str. 29, S1'.

Statut Stow arzyszen ia Oszczędności i k re ­
dytu  pracow ników  Polskich  K oleji P aństw o­
w ych  we L w ow ie (St. O. K . Kol.), spółdzielni 
zarejestrow anej z ograniczoną odpow iedzial­
nością. L w ó w  1929. Z  dru karn i L fu ao w eg o ] 
S[póldzielczego] T fo w a rz y stw a  W fyd aw n icze- 
go] L w ó w . str. 39, 8°.

Statut Stow arzyszen ia pod nazwą „W o ­
łyński K lub A u tom o b ilo w y (A utom obilk lub  
W ołyński) Ł u ck  1929. D ru karn ia  Państw ow a, 
str. 12 , 8°.

Statu t C entralnego  Zw iązku  Państw o­
w ych  i Sam orządow ych  U rzędn ików  K an ce­
la ry jn y ch  III. K atego rji R zeczypospo lite j Po l­
ski we L w o w ie  [T y tu ł ty lk o  o k ład k o w y] 
[L w ów ] 1929. N akład em  C entralnego Z w iąz­
ku U rzęd n ików  Państw ow ych  i Sam orządo­
w ych . (D ru karn ia  L . S. T . W . L w ów ) sir. 
16, 8°.

T y n c  Stanisław  i G ołąbek Jó z e f: C zvtan - 
ki polskie dla V  oddziału szkoły  pow szechnej, 
48 ilu stracy j i i tablica barw na. L w ó w -W a r- 
szawa 1929. K siążnica-A tlas str. 283, 8°.

sce i Polaków w Niemczech, oraz za­
wiera dokładne przedstawienie w ypad­
ków  opolskich. Posiada liczne fotó- 
grafje pobitych i fotografje ulotek nie­
mieckich, w zyw ających i podjudzają­
cych przeciwko przedstawieniom pol­
skim w Opolu.

Bolszewicy przeciwko... Chaplinowi.

Książka o „tolerancji" niemieckiej.

ARMSTRONG LIVINGSTONE. 81)

Wbrew oczywistości.
O lbrzym , odtrąciwszy przyjaciela, 

ruszył na sekretarza, osłaniając giowę 
podniesionem w górę ramieniem, siu- 
żącem mu za tarczę ochronną, prze­
ciw oczekiwanej kuli. Strzał jednak nie 
padł — M axwell przez chwilę szarpnął 
daremnie cyngiel, następnie z głuchą 
klątwą rzucił rewolwer w  głowę prze­
ciwnika — nie trafił, a w  sekundę 
później obaj mężczyźni zwarli się po 
tężnym , śmiertelnym uściskiem. C ię­
żar Krecha i rozmach jego napadu 
sprawił, że obaj zwalili się na dywan, 
po którym  tarzali się z łoskotem, w pra­
wiającym  podłogę w  drżenie. Agent 
znajdował się na wierzchu, ale nagle 
jego olbrzym ie ciało zostało w yrzuco­
ne w górę i odwalone nabok chwytem  
bokserskim, tak szybkim , że oczy 
Creightona nie .zdołały go pochwycić. 
Natychm iast jednak powstał i runął na 
przeciwnika, który ledwo zdążył 
dźwignąć się na kolana. Zwarli się zno­
wu ramionami, ale tym  razem agent 
zaparł się mocno rękami i nogami, 
które nie były  zbyt łam liwe; dysząc 
głucho, obaj mężczyźni tarzali się te ­
raz po podłodze w  konwulsyjnych 
rzutach, w  ciągu których to jeden to 
drugi luajdow ał się na wierzchu.

Creigtcn oddawna powstał z ziemi 
i podszedł dc miotającego się kłębo­
wiska ludzkich ciał. N ie miał zamiaru 
brać udziału w  potwornem zmaganiu, 
wiedział bowiem, że w  tym zamęcie 
zostałby z'mec-.omo jak słtozupka ja ;- 1

ka. "Wybrał więc rolę mądrzej obmyślo­
ną: w yjął z kieszeni lekkie stalowe kaj­
danki i pochylony nad ruchomą masą 
ciał, czekał na odpowiednią chwilę. Nie 
trwało to długo. "Wkrótce zabrzmiał 
dźwięczny szczęk obrączki zamkniętej 
na jednym napięstku zbrodniarza, w 
sekundę później druga zawarła się na 
kostce u nogi, pokrytej jedwabną skar­
petką. Creighton w yprostował się:

— Ju ż dobrze, K rech! Puść go! 
Ju ż  nam się nie wym knie!

Agent giełdowy posłuchał rozkazu 
i powstał z ziemi, dysząc ciężko —• 
oddech jego przechodził niemal w  gło 
śne łkania.

— Dlaczego pan nie pozwolił mi 
dokończyć go?

— Sądzę, że uczynif pan aż nad­
to! — Creighton pochwycił mocnym 
uściskiem dłoń olbrzym a. — N igdy w  
życiu nie widziałem nic równie zu­
chwale pięknego, jak pański atak mi­
mo wym ierzonego rewolweru.

— Ja k to ?  A  pan sam?
— O, nie byłem na tyle głupi, by 

mu dać sposobność do strzału. U prze-' 
dziłem dziś rano podobną ewentual-' 
ność, zam ykając bezpiecznik... ale pan 
o tem nie wiedział, pan więc zasłużył 
na krzyż walecznych.

— N a miłość boską! C o  się tutaj 
dzieje?

Krech i detektyw  zwrócili się 
szybko ku drzwiom : na progu stał Ce- 
cil Rossjter, którego oczy otwarte zdu 
mieniem zdawały się wyskakiw ać z 
orbit.

— H allo! Chłopcze, wejdź i po­
patrz !

— Dobrze, ale ja... ale ja nic nie 
rozumiem...

Creighton ruchem głowy wskazał 
leżącego bezwładnie sekretarza.

—■ N o w y  okaz pod szkłem m ikro­
skopu! — rzekł krótko.

— M axwell! — oczy Cecila otw ar­
ły się jeszcze szerzej, z chwilą gdy o- 
garnęły cały pokój.

— Tak, proszę pana, a tu jest je­
go wspólnik — szczur, k tóry  chciał 
się w ym knąć z tonącego statku.

W szyscy spojrzeli w  kierunku gło­
su, wypowiadającego te słowa: w  o- 
twartych drzwiach ujrzeli Ransom a z 
rękami podniesionemi w górę, z w y ­
razem głuchej nienawiści na pocie­
mniałem obliczu. T u ż za nim stał rze­
kom y malarz, lufą rewolweru trącając 
z lekka w  plecy więźnia.

—  Ten człowiek wybiegł z domu 
i usiłował uciec samochodem. Z atrzy­
małem go stosownie do otrzym anych 
rozkazów i przyprowadziłem z po­
w rotem . N ie opierał się.

— Dobrze, Lartim er. Masz kaj­
danki z sobą? Załóż mu je... Tu jest 
legitymacja dziennikarska dla ciebie... 
M am y więc w ręku piękny zawiązek 
kolekcji opryszków.

Cecil chciał coś powiedzieć, otw o­
rzył usta, ale detektyw zgadując jego 
zamiar, niedopuścił do tego.

— Drogi panie Rossiter, niech pan 
o nic nie pyta, wszystkich wyjaśnień 
dostarczę panu później, obecnie niech 
pan zejdzie do bibljoteki i zatelefonu­
je po policję. Proszę powiedzieć Ca- 
seyowi, aby zaraz przyszedł z dwoma 
posterunkowym i.

Cecil po krótkiej chwili wahania 
wyszedł posłusznie z pokoju, a detek­
tyw  zwrócił się do Krecha, zdumione­
go szybkością, z jaką sprawy dobiegły 
do szczytowego punktu, oraz faktem, 
że Cecil znajduje się jeszcze na w ol­
ności.

—. Panie Krech, zwalniam pana 
chwilowo z dotychczasowych obowią­
zków. Zachow yw ał się pan dzielnie i 
szlachetnie. Będę prawdopodobnie 
bardzo zajęty przez kilka godzin, a 
pan złoży zapewne przez ten czas w i­
zytę pannie G ray. Poczekajcie więc na 
mnie... powiedzm y: u niej w  domu.

Podszedł do skrępowanego M ax- 
wełla i przyjrzał mu się uważnie. Se­
kretarz leżał skulony, z lewą nogą 
podciągniętą w  górę i skutą z prawą 
ręką. Spojrzał w  oczy detektywowi, a 
z warg jego wypadł pom ruk ściganego 
zwierzęcia.

— W yobrażasz sobie, że dałeś do­
wód wielkiego sprytu! — syknął przez 
zaciśnięte zęby.

Creighton pochylił się, wsunął pal­
ce w  jego gęstą, czarną czuprynę i 
szarpnął nią mocno. M axwell jęknął 
boleśnie, a detektyw potrząsnął trium ­
falnie peruką, z pod której w yjrzały 
rude, króciutko obcięte włosy, pokry­
wające głowę zbrodniarza.

— Tak, dość wielkiego, by zdjąć 
twój skalp! — odparł ostro. — N a 
rynku w  Chicago jest on wart dwa ty ­
siące pięćset dolarów — Kubo R o z­
pruwaczu! ,

C. d. n.
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Panna młoda w opalach.
Pewien urzędnik stanu cywilnego w 

Amsterdamie opowiada o następującym 
zdarzeniu, które mu się przytrafiło 
podczas urzędowania.

Stanęła przed nim para nowożeń­
ców, którym  miał udzielić ślubu cy­
wilnego. Pan młody —  trzydziestole­
tni doktor filozofji, panna młoda 
ładna kobieta, wyglądająca jeszcze mło­
do i twierdząca, że ma lat dwadzieścia 
pięć.

Przy sprawdzaniu wieku nowożeń­
ców w rejestrach stanu cywilnego oka­
zało się, że pan m łody liczy istotnie 33 
lata, gdy jednak przyszło do zbadania 
w ieku panny młodej, twarz jej tak p o ­
bladła, że zaniepokojony pan miody 
spytał: „C o  ci się stało, A m eljo?" Am c- 
lja jednak nie odpowiadała, utkwiwszy 
w zrok w  karty przewracanego przez 
urzędrika fołjału.

Nareszcie urzędnik odszukał wła­
ściwą kartę i zawołał: „Lat trzydzieści 
p ięć !"  „Przepraszam  — zaprotestowała 
panna młoda — lat dwadzieścia pięć!" 
„Dwadzieścia pięć? — spytał zdziwio­
n y urzędnik. — Oto rejestr stanu cy­
wilnego, a w  nim data urodzin pani: 
R o k  1893-ci. O m yłka w yłączona!"

„ A  jednak pan się myli — wyjąkała 
pobladła, drżąca panna — ja liczę lat 
dwadzieścia pięć!"

U rzędnik zrozumiał sytuację i w i­
dząc, że klientka jego jest bliska om ­
dlenia, nie chciał już nalegać, gdy na­
głe w trącił się do sporu pan m łody i 
rzekł, zwracając się do urzędnika: 
„Mniejsza o to. Pańskim obowiązkiem 
jest trzym ać się ściśle ksiąg stanu cyw il­
nego, niechże więc pan pisze: trzy ­
dzieści pięć". Zw róciw szy się następnie 
do narzeczonej dodał: „C o  cię to ob­
chodzi, ukochana, że w rejestrze zapi­
sane będzie, iż liczysz lat trzydzieści 
pięć? Dla mnie masz lat dwadzieścia 
pięć i kw ita".

Powrócił rumieniec na twarz pan­
ny, a oczy jej spojrzały gorąco na na­
rzeczonego, poczem sporządzono już 
bez żadnego protestu i podpisano akt 
ślubny i nowożeńcy opuścili szczęśliwi 
urząd stanu cywilnego.

„Sądziłem — kończy opowiadają­
cy — że będę świadkiem dramatu, 
tymczasem stałem się świadkiem idylli. 
I muszę przyznać, że pan młody okazał 
się prawdziwym  gentelmanem".

Jubileusz miejsca kąpielowego.
Miasto Dieppe święciło w  tych 

dniach uroczyście setną rocznicę gosz­
czenia po raz ostatni w  swych murach 
księżny de Berry, synowicy króla fran­
cuskiego Karola X .

Żyw a, wesoła księżna, przybywszy 
pewnego lata do Dieppe, zachwyciła się 
wspaniałą plażą, kredowemi skałami, 
oryginalnem i damkami o wysokich da­
chach tego miasta nad cieśniną La 
Manche i postanowiła od tego czasu 
spędzać w niem wakacje letnie.

Ponieważ zaś zawsze pragnęła po­
dzielić się wrażeniami swemi z całym 
światem, me spoczęła tedy, dopóki całe 
towarzystwo paryskie nie dowiedziało 
się p„ jej. odkryciu.

Otoczona wielką świtą, księżna 
przybywała do Dieppe i przy zachowa­
niu ścisłego ceremonjału dworskiego 
Otwierała sezon kąpielowy, przycztm  
grzm iały arm aty forteczne, gdy przy­
wdziana w m odny wówczas, zapięty 
pod szyję i sięgający niemal do kostek 
kostjum  kąpielowy, kroczyła przez 
plażę w towarzystwie lekarza dw or­
skiego we fraku, sztywnym , sięgającym

po uszy, kołnierzyku, w białym fonta- 
ziu na szyi i w  białych rękawiczkach, 
aby się rzucić w  fale morskie.

Działalność wszakże księżny nie koń 
czyła się na tern. W ydawała uczty, u- 
rządzała wycieczki w  okolice, słowem 
podniecała, bawiła wszystkich i w ten 
sposob Dieppe stało się pierwszem we 
Francji modnem uzdrowiskiem nad- 
morskiem.

Po raz ostatni księżna bawiła w  
Dieppe w 1829 r., w lipcu bowiem na­
stępnego roku wybuchła w  Paryżu re­
wolucja i Karol X  musiał uciekać ze 
swą rodziną do Anglji.

Sława jednak Dieppe, jako kąpiel 
morskich, była już ustalona przez księ­
żnę de Berry, a choć od tego czasu 
przyćm iły ją nowe kąpiele morskie, jak 
Deauville, Trouville, Le Touąuet, to je 
dnak wdzięczne Dieppe nie zapomniało 
o swej protektorce i obchodziło setną 
rocznicę ostatniego jej pobytu w swych 
murach ochodem, w którym  jedna z 
najpiękniejszych aktorek paryskich od­
tworzyła rolę księżny de Berry.

Pogrzeb własnej nogi.
W  Odessie odbyła się niedawno o- 

sobliwa uroczystość, jakiej nie było 
■chyba jeszcze na świecie. Pewnemu 
kupcowi zdarzył się wypadek autom o­
b ilow y, z którego wyszedł ze zgruiho- 
taną nogą. Musiano nogę amputować. 
K iedy kupiec obudził się z chloroformu, 
zapytał zaraz lekarzy: „ A  gdzie jest
moja noga? Zachowajcie ją troskli /ie, 
bo chcę ją pogrzebać w moim grob iw- 
cu rodzinnym ". I rzeczywiście, w 14 
■dni potem, była Odessa świadkiem 
szczególniejszego pogrzebu. W  małej 
podługowatej trumience wieziono „tru ­
p a" nogi kupca; za trumną postępował 
■właściciel nogi, a raczej jechał na kół- 
kowem  krześle, a wraz z nim jego żo­
na, dzieci, sąsiedzi i przyjaciele. N a 
cmentarzu odbył się następnie pogrzeb 
w  tej form ie, jakby tu chodziło o ca- 
rlego człowieka, a nie tylko o jego ka­
wałek. Grabarze wykopali mały grobek 
niedaleko grobowca familijnego owego 
kupca, i tam złożyli zwłoki nogi. K u ­
piec i jego otoczenie płakali szczerze

Podróż naokoło świata parowca 
„City of Marseil!es“ .
„..-1-------. —  w ych posiadłości brytyjskich, leżących

1 * U ' * 1 / * wr .__
O-negdaj opuścił Southampton tran­

sportowiec w ojskow y „C ity  of M ar­
tą ą£S- >̂af ° w iec wiezie na swym po- 

^ ?ie °ndziały wojskowe, które w y- 
Zl_W mi/ejs9acb przeznaczenia, po

wiec zabierze inne oddziały, z któremi 
uda się przez kanał Panamski z zatrzy­
maniem się w Honolulu do Tientsinu. 
Desant oddziałów angielskich w H ono­
lulu odbędzie w porozumieniu z rzą­
dem Stanów Zjednoczonych. W  H ono­

lulu parowiec uzupełni zapas węgla. W  
drodze powrotnej „C ity  of Marseilles" 
zabierze oddziały angielskie z Tientsinu 
do Indji, a niektóre oddziały znajdują­
ce się w  Indjach zabierze do Anglji.

nad „um arłą", a nawet grabarze byli 
wzruszeni do łez tern przywiązaniem 
do kawału wiernego ludzkiego odnóża. 
Pop prawosławny pokropił nogę, od­
mówił m odlitwy, a nawet — na żąda­
nie kupca, wypowiedział wzruszający 
nekrolog nogi, akcentując jej wierne 
służby, życząc jej wiecznego spokoju, a 
właścicielowi-inwalidzie, jaknajdłuższe- 
go i najszczęśliwszego życia. Po cere- 
monji pogrzebu, orszak ze smutkiem 
opuścił miejsce wiecznego spoczynku, 
a kupiec udał się natychmiast do ka­
mieniarza, u którego zamówił nagro­
bek dla swej utraconej lewej nogi, z 
następującym napisem: T u  spoczywa 
ofiara nieszczęśliwego wypadku, moja 
amputowana noga. Cześć jej pamięci!

Ja k  widać z tego opowiadania, nie 
brak ludziom w Rosji dzisiejszej ani 
czasu, ani pieniędzy, ani humoru. A  
może ów kupiec odeski — „filozo fi­
cznie" rzecz biorąc — miał przecież 
pewną rację?...

we wszystkich częściach świata. W  ten 
sposób parowiec objedzie dookoła świa­
ta i powróci w grudniu do Anglji po 
odbyciu drogi długości około 45.000

SPRAWY GOSPODARCZE.
W  sprawie tabeli średniej dochodo­

wości przedsiębiorstw. Izba skarbowa 
we Lw ow ie rozesłała do U rzędów  skar 
bowych podatków i opłat skarbowych 
przed niedawnym czasem w ykaz pro­
centów średniej dochodowości przed­
siębiorstw handlowych, przem ysło­
wych i wolnych zawodów do użytku 
i zastosowania przy w ym iarze podat­
ku dochodowego na rok 1929. W  po­
równaniu z stawkami poprzedniej ta­
beli, nowy wykaz w bardzo wielu po­
zycjach zawiera znacznie podwyższo­
ne procenty dochodowości w stosun­
ku do sumy obrotu. Jakkolw iek nowe 
norm y zyskowności stanowić mają 
tylko materjał orjentacyjny i powinny 
być stospwane jedynie w  braku pra­
widłowych ksiąg handlowych, jednak 
fakt podwyższenia stawek procento­
wych średniej dochodowości w obec­
nych warunkach gospodarczych, po­
zostających pod znakiem wybitnej re­
cesji, zaniepokoił sfery handlowe i 
przemysłowe w  w ysokim  stopniu. 
Z  tego powodu dnia 14  b. m. jawiła się 
u p. prezesa lwowskiej Izby Skarbowej 
dr. Polaka, delegacja Izby przemysło­

wo-handlowej, składająca się z prezesa 
Izby, dr. Szarskiego, wiceprezesów L i-  
twinowicza i Ulama, oraz dyr. Izby 
dr. Trawińskiego, która w  obecności 
także p. naczelnika W einerta przed­
stawiła obawy kół interesowanych 
w tej mierze i wykazała brak podstaw 
gospodarczych do podwyższenia pro­
centów średniej dochodowości. Dele­
gacja przyrzekła p. prezesowi Izby 
Skarbowej przedłożenie przez Izbę 
przem ysłowo - handlową swego pro­
jektu odnośnego w ykazu i w yraziła  
prośbę, by przy indywidualnych w y ­
miarach U rzędy skarbowe jak najw y­
datniej z niego korzystały. Pozatem  
delegacja Izby przem ysłowo -. handlo­
wej poruszyła szereg innych spraw 
podatkowych, jak powoływanie człon­
ków  do Kom isji szacunkowych dła 
podatku przemysłowego, urzędowanie 
komisji odwoławczych i t. d. P. prezes: 
Izby Skarbowej okazał wiele życzli­
wości dla sfer przem ysłowo - handlo­
wych i oświadczył gotowość uwzglę­
dnienia wedle możności życzeń dele­
gacji.

drodz ~ , J^ acn  przeznaczeina, uuuyuiu urugi uiu^uaui 0*010 45.uuk
1 1  e weziJiie nowe oddziały trans- i kilom etrów. Pierwszem miejscem lądo 
lokowane do innych stacji ■ . ■ -  - ~

t li ans- i KHomecrow. n e r  wszem miejscem ląuu- 
wojsko- wania będą Berm udy. Stamtąd paro-
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GIEŁDA LW OW SKA.

O statn ie w iadom ości giełdow e zam iesz­
czam y na stronie 2-giej.

*
Lw ó w , dnia 1 6 w rześnia 1929. 

D o laró w k a 6 1 .— . Inw est. 12 0 .— . \% 1. z. 
H ip ot. 37 .50 .— . ą 'A% H ip ot. 4 3 .— . ą% 
K ol. lok . P. B. K . 35 .— . Bank Polski 17 5 .— • 
C h o d o rów  146 .— , 14 7 .— . G azy  wsch. 20.75,
2 1 .— .

GIEŁDA ZBOŻOWA.
L w ó w , dnia 16  w rześnia 1929.

N a  zebraniu giełdow cm  w niedzielę dnia 
15 września 1929, odbytem  na „T a ig a ch  
W schodnich we L w ow ie płacono za 10 o kg 
loco stacja załadow ania (paritas P o Jw o ło - 
czyska) ■ w  z ło tych : Pszenica dw orska kraj. 
cx 1929 760 gr. w  litrze 39.—  do 40.— . 
Pszenica zbiorow a ex 1929 740 gr. w  litrze
35.50  do 36.50. Ż yto  m ałop. jednolite es
1929 6 10  gr. w  litrże  20.—  do 2 1 .— . Owies
m ałop. zbiorow e ex  1929 670 gr. w  litrze
22 .—  do 22.50. Jęczm ień  m ałop. przem iał. ex 
19 2 9 ' 690 gr. w  litrze 20.—  do 2 1 .— . Owies
m ałop. ex 1929 430 gr. w  litrze 20.—  do 2 1 .—
G roch  J4  V icto ria  45 .—  do 50.— . G roch  p o l­
ny  32 .—  do 3 5 .— . Fasola biała w ołyńska 
65.—  do 67.— . Bobik 18 .25 do 29.25. Len 
65.—  do 67.— . H reczka 25.75 do 26.75. R -e -  
pak  ozim y ex 1929 64.25 do 65.75. O tręby 
żytn ie  13 .75  do 14 .2 5 .— . O tręb y  pszenne
14 .50  do 15 .— . M ak niebieski 13 0 .—  do 140 .— 
M ak siw y 1 1 0 .—  do 12 0 .— .

Dzisiejsze zebranie giełdowe na „T a rg a ch  
W sch od n ich " odbyło  się p rz y  udziale z górą 
600 uczestników , w  tern znaczna ilość k u p ­
có w  zagranicznych oraz ziemian.

O b ro ty  w yn o siły  około  4 tysięcy tonn. 
K u p ow ano  przew ażnie pszenicę, jęczm ień 
hreczkę, nasienie lniane. W now ej fasoli za­
w arto  transakcji na około  500 tonn.

Stw ierdzić  należy, że w śród obecnych za ■ 
uw ażono w ielu  kupców  i przem ysłow ców , 
k tró z y  p rz y b y li z prow incji specjalnie na T arg  
zbożow y.

ł d

GIEŁDA W ARSZAW SK A. 
W arszaw a, 16 września 1929 

Dolary S t. Zjedn. 8*88*50 8*90*50
Franki francuskie 34*88*50 34*97
Belg-ja 123*9500 124*26*00
H olandja 357*45*00 358*35
Kopenhaga 237*35*00 237*95*00
Londyn 43*22*50 43*33*00
Nowy Jo rk  8*90 8*92
Paryż 34*90*00 34*9900
P raga  26*38*75 26*44*75
Szw ajcaria  171*83*50 172 26*50
Sztokholm 238*95*00 239*55*00
W iedeń 125*4600 125*77*00
W łochy 46*65*00 46*76*50
5'Yfi pożyczka konw ersyjna 47*50 
pożyczka kolejowa konwersyjna 50*00 
pożyczka kolejow a 102*50 
pożyczka dolarowa 83*00 
dolarów ka 60*75 60*50 61*00 
8%  listy zastaw ne Banku Gosp. Kraj 
80/|) listy zastawne Banku Rolnego 94* 
8%  oblig. komun. Banku Gosp. Krai

8*86*50 
35*80 

123*64*00 
356*55 

236*75*00 
43*12*00 

8*88 
34*81*00 
26*32*75 

171*40*50 
238*35*00 
12515*00 
46*53*50

. 94*00 
00
. 94*00

GIEŁDA W ARSZAW SK A.
W arszaw a, 16 września 1929 

Bank Dysk. 127 00 Modrzeiów
Bank Handl. 117 00 Ostrowiec B.

Zw. Sp. Zar. 78*50 Starachow ice 26*25
Bank Polski 176 00 Syndyk, roln. 10*00
Dąbrowa 90*00 Zieleniewski 110*00
Siła i światło 127*00 Zawiercie 10*50
Spiess 136*00 H aberbusch 202*50
W arsz. cuk. 34*00 Borkowski 11*00
W ęgiel 68*00 Bank Małop. 27*00
C egielsk i 41*75 S iersza  d. 29*50
Lilpop Rau 29*50 Rudzki 32*50
Bank Zachód-' 7 3 0 0 Spirytus 27*25
Firlej 50*00 W ysoka 235*00

GIEŁDA KRAKOWSKA.
Kraków, 16 w rześn ia 1929

Bank Przem. 81*00 S iersza d. 80*00
Bank Polski 173*00 Parowozy 22*00
Zieleniewski 83*00 Chodorów 216*00
Piasecki 11*50 Niemojewski 27*50
Tohan 07*50 Chybie 42*00

GIEŁDA WIEDEŃSKA.

W iedeń, 16 września 1929
Berlin 168*86*00 Czerniowce 57*00
Budapeszt 123*78*00 A ustr. kol. p. 29 10
Bukareszt 4*20*50 Goleszów 0*75
Kopenhaga 188*80 Cem ent 109*00
Londyn 34*3900 Browary 116*00
Medjolan 37*12*50 Alpiny 40*95
N. Jork 70*09*25 B erg u. Hut. 970*00
Paryż 27*74*00 Poldi H iitten 210 90
Praga 20*98*07 P rager Eisen 475*50
W arszaw a 79*77*05 Rima 113*00
Zurych 136*66*00 Skoda 396*50
Renta majowa 0*946 S iersza 12*50
Renta lutowa 00*96 S ilesia 1 3 5 0
Dunaj S . A dria 83*61 Zieleniewski 67*75
Bankverein 21*90 Apollo 120*06
Bodenkredit 79*60 Fanto 4 0 0
K reditanstalt 52*50 K arpaty 6 0n
Hipoteczny 7 0 0 0 Galicja 3 6 0 0
Kompas 15*00 N afta 28*00
Landerbank 26*80 Schodnica 10*00
Unionbank — ■— R akszaw a — •—

Kolej półn. 10*98*00 Bank Małop. 0*15

22*25
85*25

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, 16 września 1929 

N. Jork 4*84 63 Niemcy 20*36*00 
H olandja 12*09*05 Szw ajcarja 25*16*00
Francja 123*89 P raga  163*75*00
B elg ja  34*88*00 W iedeń 34*43*00
W łochy 92*69*00 W arszaw a 43*23

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych, 16 września 1929 

Paryż 20*30*75 Berlin 123*56*00
Londyn 25*15*75 W iedeń 73*09*00
Nowy Jo rk  5* 19*05*00 P raga 15*39*00
Włochy 27*14*50 W arszaw a 58*25*00

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż, 16 w rześn ia 1929 

Londyn 123*90*00 H olandja 10*24*50
N. Jo rk  25*56*50 P raga  75*70
W łochy 133*65 Niemcy 608*50*00
Szw ajcarja  492*37*50 W iedeń 360*00

Redaktor naczelny i odpowiedzialny 
Dr. MARCELI SZARO TA.
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Ofloszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C J  E.

T .  2 1 9 / 2 3 .  A d am ow i N o w ak o w i pro feso­
row i w  T arn op olu  zaginęła książeczka w kład ­
k ow a G . K . O . N r . 1603 na 100  zł. 18  gr. 
zaw inkulow ana do L . 27052. "Wzywa się po­
siadacza i in teresow anych o zgłoszenie sw ych 
praw  do pół roku od dnia ogłoszenia. Po 
tym  czasokresie Sąd uzna książeczkę tą za 
um orzoną.

Sąd o kręgo w y, O ddz. V II.
Lw ó w , 25 czerw ca 1929. 7483

F I R M Y .
Firm . 127/29/Spółdzielnia 1 1 5 .  W pis spół­

dzielni. W pisano do rejestru spółdzielni dnia 18 
lipca 1929. a) B rzm ienie firm y  spółdzielni: 
„Spó łd zie ln ia  Księgarniana i p rzy b oró w  szkol­
nych  N au czycielstw a Szkół Pow szechnych z 
nieograniczoną poręką w  C zo rtk o w ie . Sie­
dzibą spółdzielni jest C zo rtk ó w . 2) Przed m io­
tem i celem  spółdzielni jest zaspakajanie w spól- 
nem i siłam i m aterja ln ych  i k u ltu raln ych  p o ­
trzeb swoich członków  w szczególności zaku ­
puje h u rto w o , przerabia i w ytw arza  a rty k u ły  
spożycia i przedm ioty dom ow ego i go sp od ar­
czego u żytku , pom ocy naukow ej i p rzy- 
b o ry  szkolne i odsprzedaje detailicznie etc.
3) Czas trw an ia  spółdzielni n ieograniczony.
4) U dział członka w ynosi 25 zł., w pisow e zaś 
w ynosi 5 zł. 5) Za zobow iązania spółdzielni 
odpow iadają członkow ie deklarow anem i udzia­
łam i. 6) Zarząd spółdzielni składa się z 3 człon­
ków , 1 zastępcy w yb ran ych  na przeciąg lat 3. 
D o zakresu działania zarządu spółdzielni na­
leżą w szystkie sp raw y przew idziane statutem  
i ustawą. C złon kam i zarządu spółdzielni są: 
a) A leksander W oloszczuk, b) Paw eł Gałę- 
zow ski, c) W ładysław  K aczorow sk i, zastępcą 
zaś W aw rzyn iec Sko tn ick i. 7) Za spółdzielnię 
podpisuje conajm niej dw óch członków  z a rz ą ­
du w  ten sposób, że pod brzm ieniem  firm y  
spółdzielni um ieszczają sw oje podpisy. 8) P i­
smem przeznaczonem  do ogłoszeń w spraw ach 
spółdzielni jest „G azeta  L w o w sk a " we L w o ­
wie. 9) R o k iem  obrach u nkow ym  jest rok  ka ■ 
len darzow y. 10) O dnośnie do likw idacji lub 
rozw iązan ia spółdzielni obow iązują przepisy 
ustaw y o spółdzielniach z .9/10 1920 B z . U. 
N r . i i i . 7 4 7 7

Sąd okręgow y, W yd zia ł IV .
C zo rtk ó w , dnia 18 lipca 1929.

F irm . 2019 /28 . Stow . V I I .  306. W pis 
zm ian w  firm ie spółdzielni. D ata wpisu 29 
grudnia 1928. Brzm ienie f irm y : Ż yd ow ska
Kasa Rzem ieślnicza spółdzielnia z ogr. odp. 
we L w ow ie. U dział człon ka podw yższono na 
25 zł. § 43 statutu zm ieniono w  brzm ieniu 
ustalonem .

Sąd o kręgow y jak o  handlow y.
L w ó w , 13  grudnia 1928 . 7487

Firm . 663/29. Sp. III . 83. W pis zm iany 
w  firm ie spółki akcyjnej. D ata w pisu : 20 
kw ietn ia 1929. B rzm ienie firm y : Lw ow skie
T o w arzystw o  akcyjne brow arów . Siedziba 
f irm y : L w ó w . K ap itał zak ład ow y: Z  m ocy
uch w ały W alnego Zgrom adzenia akcjonarju - 
szów  z 29 października 1928 zatw ierdzającej 
bilans sporządzony na dzień 30 czerw ca 1928 
ogłoszony w  „M o n ito rz e " z dnia i3 / X I I .  
1928 N r . 287 wpisuje się jako  ostatni ustęp 
zm ienionego § 8 statutu w  następującem
brzm ieniu : K ap itał ak cy jn y  w ynoszący z ło ­
tych  4,000.000 w skutek  przerachow ania na 
podstaw ie rozporządzenia Prezyden ta R z e cz y ­
pospolitej z dnia 22 m arca 1928 (D z. U . R . 
P. N r . 38) podw yższon y został o złotych  
2,000.000 to  jest do k w o ty  złotych  6,000.000 
drogą emisji now ych  20.000 sztuk akcji o n o­
m inalnej w artości ioo  złotych  każda, tak , że 
dotychczasow i posiadacze akcji nabyli p raw o  
o trzym ania jednej now ej akcji i darm o w  
stosunku do posiadanych dw óch akcji daw ­
n ych  emisji.

Sąd o kręgow y j. handl. W yd z. IV .
L w ó w , 9 kw ietn ia 1929.

F irm . 676/29. Sp. III . 9 1 . Z m ian y d o ty­
czące firm y  spółki. D o rejestru  wpisano dnia 
23 kw ietn ia 1929. Siedziba firm y : Lw ó w .
Brzm ienie f irm y : K o le j m iejscow a Ł u pków
Cisną. Z m ian y : W edług bilansu o tw arcia  w
złotych  na dzień i/ I . 1925 , przy jętego  jedno­
m yślną uchw ałą W alnego Zgrom adzenia ak- 
c jonarjuszy z dnia 22/II. 1926  i ogłoszonego 
w  „M o n ito rze" z 28 czerw ca 1928 N r . 147 , 
k apitał ak cy jn y  ustalony został na kw otę 
834.600 złotych  i podzielony na 1.607 sztuk 
akcji pierw szeństw a po 300 zł. oraz 1 . 17 5  
sztuk akcji zak ładow ych  po 300 zł., razem  na 
2.782 sztuk a  300 zł., na okaziciela opiew a­
jących. Statut zm ieniono w  brzm ieniu p ro to ­
kołu  dołączonego do zbioru dokum entów .

Sąd o kręgow y han dlow y, O ddz. IV .
L w ó w , 13  kw ietn ia 1929. 7489

Firm . 599/29. Stow . III. 1 2 1 .  Z m iany do­
tyczące firm y  spółdzielni. D o  rejestru  w pisa­
no dnia I5 / IV . 1929. Siedziba ; L w ó w , ul. 
Leg jonów 33. B rzm ien ie: M ałopolskie T o w a ­
rzystw o  D yskontow e Spółdzielnia z ogr. odp. 
w e Lw ow ie, Z m ian y : C złon ek zarządu Z y g ­
m unt F loh r ustąpił.

Sąd o k ręg o w y j. handlow y, W yd z. IV .
L w ó w , 28 m arca 1929 , 749°

F irm . 367/29. Z m ian y dotyczące wpisanej 
już firm y  pojed ynczej. D n ia 2 1  sierpnia 1929 
wpisano do rejestru handlow ego. Siedziba
firm y ; R zeszów . Brzm ienie firm y : M . B ir-
m ann. Przedm iot przedsiębiorstw a: H andel
żelaza w  Rzeszow ie. W łaściciel f irm y : M ichel 
B irm an n . P ro k u ra : W ykreśla  się p ro k u rę  łą­
czną udzieloną G uście B irm ann i Jak u b ow i 
B irm annow i z pow odu śm ierci G usty B ir ­
m ann i wpisuje się udzielenie p ro k u ry  synom  
w łaściciela firm y , a to  Jak u b o w i B irm anow i, 
Leonow i b irm an o w i i drow i K aro lo w i B irm a­
now i z tern, że Ja k ó b  B irm ann będzie podp i­
syw ał firm ę w  tow arzystw ie  jednego z dwóch 
w spom nianych tj. Leona B irm an a lub dra
K aro la  Birm ana. N atom iast ani Leon B ir ­
m ann, ani dr. K aro l B irm ann, nie m ogą pod­
p isyw ać firm y sami bez Jak ó b a  Birm ana. 
W ym ienieni będą podp isyw ać firm ę w  ten 
sposób, że um ieszczą swój podpis z dopi­
skiem  w skazującym  pro k urę  pod wpisanym  
lub stam pilją w yciśniętem  brzm ieniem  firm y 
M . B irm annn w  Rzeszow ie.

Sąd okręgow y.
R zeszów , 20 sierpnia 1929. 749<S

K U R A T E L E .
P. III. 97/29/5. Ogłoszenie. A ntoniego  

K irzew skiego, fu n kcjonarjusza kolejow ego 
S try j pozbaw iono całkow icie w łasnow olności 
dla ch oroby um ysłow ej. K u ratorem  u stanow io­
no Franciszka Geislera w  Stry ju . 7474

Sąd grodzki, O ddział III.
S try j, dnia 12  sierpnia 1929.

L I C Y T A C J E .
E . 755/27/22. E d y k t licy ta cy jn y . N a  w n io ­

sek w ierzyciela m ałol. M arjana Janow skiego  
zastąpionego przez opiekunkę A nnę Skrabut 
w  N ienad ow ej odbędzie się w  tut. Sądzie 
dnia 19  października 1929 o godz. 9 przed 
południem  w biurze N r . 6 licytacja  n ieru ­
chom ości zobow iązanego A ntoniego  K azienki, 
ro ln ika w  N ienadow ej niewpisanej do ks. gr. 
gm. N icn adow a składającej się z pgr. 8 53/10 , 
843/2, 847/2 i pb. 433 oraz m urow anego do­
mu m ieszkalnego blachą k rytego  o 4 p o k o ­
jach i sieni tudzież szopy drew nianej da­
chów ką k ryte j. W artość szacunkow a: a) sa­
m ego pola w ynosi 1.700 zł., b) zaś w artość 
parceli budow lanej w raz ze sto jącym i na niej 
dom em  i szopą w ynosi 4.400 zł. N ajn iższa 
o ferta  wedle zatw ierdzonych  w aru n ków  lic y ­
tacy jn ych  w ynosi ad a) 1 .3 3 3  zł. zaś ad b) 
2.200 zł. Poniżej tych  o fert sprzedaż nie na­
stąpi. O soby rzeczow o upraw nione w zyw a 
się, by najpóźniej w  term inie licyta cy jn y m  
zgłosiły swe praw a do tej nieruchom ości pod 
rygorem  pom inięcia ich w  tern postępow aniu 
licytacyjnem .

Sąd G rod zk i.
D ubiecko, 9 września 1929. 7491

E . 1075/29. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 12 
listopada 1929 o godz. 9 przed południem  od­
będzie się w  podpisanym  Sądzie w  biurze N r . 
3 iicytac ja  realności w h l. 338 gm iny T rze- 
m eśnia. W artość szacunkow a 1 . 17 0  zł. N a j­
niższa o ferta w ynosi 780 zł. poniżej której 
sprzedaż nie przy jd zie  do skutku.

Sąd G rod zk i.
M yślenice, 10  w rześnia 1929. 7492

E  110 5 /2 9 . E d yk t licy ta cy jn y . D nia 12  
listopada 1929 o godz. 9 i pół przed połud­
niem  odbędzie się w  podpisanym  Sądzie w  
biurze N r . 3 licytacja  1/8 części realności w h l: 
19 7  gm iny T en czyn . W artość szacunkow a
518  zł. 95 gr. N ajn iższa o ferta w ynosi 345
zł. 96 gr. poniżej której sprzedaż nie p rz y j­
dzie do skutku.

Sąd G rod zk i.
M yślenice, 10  w rześnia 1929. 7493

E . 2843/27. D nia 28 grudnia 1928 godz. 
10  rano odbędzie się w  podpisanym  Sądzie 
O ddział II. przym usow a sprzedaż nieczynnej 
kopaln i naftow ej w  Porohach na pgr. 4207 
gm . kat. Po roh y. W artość szacunkow a
17 .2 3 2  zł. (w raz z  przynależnościam i). N a j­
niższa o ferta  11.4 8 8  zł. Poniżej najniższej 
o ferty  sprzedaż nastąpi za kw otę 2.500 zł. 
T ak ie  praw a w obec k tó rych  niniejsza licy ta ­
cja byłaby niedopuszczalna należy zgłosić w 
Sądzie najpóźniej na w yzn aczon ym  term inie 
licytacy jn ym  przed rozpoczęciem  licytacji, 
inaczej pretensje tego rodzaju  co do samej 
nieruchom ości nie m ia łyb y  już znaczenia w o ­
bec n ab yw cy w  dobrej w ierze. Pozatem  od­
syła się do edyktu  na tablicy sądowej 

Sąd pow iatow y, O ddz. II.
Sołotw ina, 20 paździerm ka 1928. 7494

E. 140/29/8. E d y k t lic y ta c y jn y . Dnia- 3 li­
stopada 1929 r. o godz. 1 1  w  biurze N r . ą tut. 
Sądu odbędzie się licytacja  realności obj. zag. 
w h l. 339 gm iny Jasienów . górn y, składającej 
się z pbud. 267, pgrt. 1 5 1 2 / 1 ,  1 5 14 , .5 1 5  i 
1 5 16  wraz. z chatą i drzew am i w artości sza­
cun kow ej 5486 zł. 48 gr. N ajn iższa o ferta w y ­
n o s i  3657 zł. 66 gr., poniżej k tó re j sprzedaż 
nie nastąpi. 7476

Sąd grodzki, O ddział I.
Żabie, dnia 26 sierpnia 1929.

E . 263/29/8. E d y k t licy ta cy jn y . N a  w n io ­
sek W ilhelm a Reissa, kupca w  Pod w ołoczy- 
skach odbędzie się w  tu tejszym  Sądzie dnia 28 
listopada 1929 o godz. 9 przedpołudniem  w

sali N r. 3 licytacja parc. grun t. 1. kat. 2 2 1/ 1  
o obszarze 3S a. 44 m. kw . objętej w hl. 756 
gm. kat. M edyn. Cena szacunkow a w ynosi 
9S8 zł. 75 gr., zaś najniższa o efrta  700 zł. 
W arun ki licytacy jne i dokum cnta może każdy 
p rzejrzeć podczas godzin u rzędow ych  w  t u ­
tejszym  Sądzie biuro N r . 3. 7472

Sąd grod zki, O ddział V .
■Podwołoczyska, 10  sierpnia 1929.

£ .  70 1/2S . E d y k t licy ta cy jn y  oraz w ezw a­
nie do zgłoszenia w ierzytelności. N a wniosek 
M arji K o t przez dr. Fischbeina z Kam ionki 
stron y egzekw ującej odbędzie się dnia 23 
października 19 19  o godz. 9 przedpoł. w  biu­
rze N r . 3 na zasadzie zatw ierdzonych w a­
run k ów  licytacja  następujących realności: 
gm . M ilatyn , ks. grutow a w h l. 1 / 16  259 pb. 
89/1 —  2 13  dom  pgr. 2 14 /2 , 2 15 , 525, 529,
637, 7 17 / 1 ,  949, 1406, 1407, 18 8 3, 1884,
w artość szacunkow a 505 zł. 39 gr. ks. r. w hl. 
1/4  398 pgr. 824/2 w artość szacunkow a 174  
zł. 75 gr.

Sąd grod zki, O ddział IV .
Busk, 12  września 1929. 75°3
E. 206 1,29 . E d y k t licytacy jn y . D nia 5 li­

stopada 1929 godzina 9 odbędzie się w  podpi­
sanym  Sądzie biuro 52 licytacja  całej realno­
ści w h l. 266 gm iny T a ta ry  oszacowanej na 
675 zl. N ajn iższa o ferta w ynosi 450 zł., po­
niżej k tó re j sprzedaż nic natsąpi. 7473

Sąd grodzki.
Sam bor, 4 września 1929.

E. 1969/27. Strona -zobowiązana P io tr L i­
tw in  z Koniowra. E d y k t licy ta cy jn y  oraz w e­
zw anie do zgłoszenia w ierzytelności. N a w n io ­
sek P io tra  K o p y lak a  stron y egzekw ującej od­
będzie się 3 1  października ,1929 o godz. 9 
przedpoł. w  biurze N r . 3 na zasadzie zatw ier­
dzonych w aru n ków  licytacja  następujących re­
alności: Księga gruntow a gm. kat. K o n ió w
w h l. 1/30  12 2  rola, w a rt. szacunkow a 1 1 0  zł., 
najniższa o ferta 74 z ł.; v/hl. 1/30 123  rola, 
w artość szacunkow a 96 zł., najniższa o ferta 64 
z ł.; w h l. 1/30 649 rola, w artość szacunkow a 
125  zł., najniższa o ferta 84 zł. Poniżej n a jn iż ­
szej o ferty  sprzedaż nie nastąpi. 74 7 °

Sąd grodzki, O ddział IV .
D obrom il, 28 sierpni 1 1929.

E . 2627^25/10. Strona zobow iązana Stefan 
M akarew icz. E d y k t licy ta cy jn y  oraz w ezw an b  
do zgłoszenia w ierzyteln ości. N a  w nios -L T o ­
w arzystw a eskontow ego i handlow ego w  l i ­
kw idacji w D obrom ilu  jako  stro n y  egzekw u­
jącej odbędzie się dnia 3 1 października 1929 
o godz. 9 przedpoł. w  biurze N r . 3 na ztsad zi: ' 
obecnie zatw ierdzonych  w aru n kó w  lic y ta cn  
następującej realności: Księga grunt. gm. kat 
T arn aw a w hl. 2/8 322 rola, w artość szacun ko­
w a 506 zL, najniższa oferta 33S zl. Poniżci 
najniższej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi. 7469 

Sąd grodzki, O ddział IV .
D obrom il, dnia 28 sierpnia 1929.

E. 1354/28. E d y k t licyta cy jn y . N a  w niosek 
A k cy jn eg o  Banku hipotecznego we L w ow ie 
odbędzie się w  tutejszym  Sądzie dnia 29 l i ­
stopada 1929 o godz. 9 przedpołudniem  w 
biurze N r . 3 licytacja  realności pod I. k. 501 
w P od w ołoczyskach  składającej się z placu bud. 
1. kat. 565 p rzy  ul. D ra D aw ida o obszarze 
544 m. kw . graniczącego od wschodu z placem 
bud. M aksym iljan a L orb cra  i M ozesa Keste- 
na, od zachodu i pó łnocy z placem  U szera R a ­
w icza, a od południa z drogą —  objętej whh 
438 zniszczonej ks. grunt, gm iny kat. P o d w o ­
łoczyska. Cena szacunkow a w ynosi 1360  z}., 
zaś najniższa oferta 680 zł. W arun ki lic y ta ­
cyjne i dokum enta może każd y przejrzeć pod­
czas godzin u rzędow ych  w  tutejszym  Sądzie 
b iuro N r . 3. 7471

Sąd grodzki, O ddział V .
Pod w ołoczyska , dnia 10  sierpnia 1929.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa. 62/28/72. Zakończenie postępow ania 

ugodow ego. Postępow anie ugodowe do m a­
jątku  dłużnika H irscha M arela, kupca we 
Lw ow ie jest zakończone.

Sąd okręgow y, W yd z. V II.
L w ó w , 26 czerw ca 1929. 7479 .

Sa. 29/29/60. Postępow anie ugodowe do 
m ajątku Brane Lacher kupcow ej we Lw ow ie 
o tw arte tus. uchw ałą 28 m arca 1929 zastana­
w ia się.

Sąd o kręgo w y, W ydz. V II
Lw ó w , 25 czerw ca 1929. 7480

Sa. 39/29/26. W  sprawie postępow ania 
ugodowego do m ajątku  Breindel M argulies, 
Józefa  M argulies, R ó zi M argulies, kupców  we 
L w o w ie  —  zatw ierdza się zaw artą ugodę 
dnia 5 czerw ca 1929 m iędzy w ym ienionym i 
dłużnikam i a ich w ierzycielam i.

Sąd okręg ow y, W ydz. V II.
L w ó w , 20 czerw ca 1929. 7481

Sa. 4 1/29 . Zatw ierdzenie ugody. Z a w a r­
tą m iędzy dłużnikam i M aksem  Langerem , J ó ­
zefem  Fjschlerem  i M ichałem  Fischlerem  k u ­
pcam i tow arów  żelaznych w  Stanisław ow ie 
Sobieskiego a ich w ierzycielam i p rz y  audjen- 
cji dnia 5 września 1929 ugodę zatw ierdza się.

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 17  września 1929. 7497

Sa. 43/29. O tw arcie postępow ania ugodo­
wego do m ajątku D aw ida Steinw urzla kupca

w T łu m aczu . K om isarz ugod ow y S. S. O. 
Ja n  Schindler w  Stanisław ow ie. Zarządca u- 
godow y M endel H o ffm a n  kupiec w  T łum aczu. 
A ud jencja do zaw arcia Ugody w w ym ien io­
nym  Sądzie dnia 26 w rześnia 1929 godz. 10  
przedpołudniem  N r . 84. Czasokres do zgło­
szenia w ierzytelności do 12  w rześnia 1929.

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 17  sierpnia 1929. 7498:

Sa. 44/29. O tw arcie postępow ania ugodo­
wego do m ajątku  Leona Z w irn a  kupca w 
N ad w orn ie . K om isarz ugodow y S. S. o. Jan  
Schindler w  Stanisław ow ie. Zarządca ugodo­
w y  G edalje Schm idm ajer w  N ad w orn ie . A u ­
djencja do zaw arcia ugody w  wym ienionym i 
Sądzie dnia 24 w rześnia 1929 godz. 10  przed­
południem  N r. 84. Czasokres do zgłoszenia, 
w ierzyteln ości do 10  w rześnia 1929.

Sąd G rod zk i.
Stanisław ów , 14  sierpnia 1929. 7499

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
T . 72/28/4. Stefan Z ab o ło tn y, u rodzon y 16  

sierpnia 1882 w  Poznancc gniłej, pow iat Ska- 
łat, p ow ołany w  czasie ogólnej m obilizacji do 
35 p. ob rony krajow ej, zaginął na w ojn ie. 
N a  prośbę żon y jego M atrony w draża się po­
stępow anie celem uznania za zm arłego i w z y ­
w a się, ażeby do 1 roku  zaw iadom iono Sąd 
lub ku rato ra  1 obrońcę węzła m ałżeńskiego 
adw. D ra A uerbacha w  T arn o p o lu  o zagin io­
nym . 7446

Sad okręgow y.
T arn o p o l, dnia 5 lipca 1928.

T . 172/29/3. Stefan Jan k o w sk i, urodzony 
1 1  sierpnia 18 7 7  w  Suszczynie, pow iat T a rn o ­
pol, pow ołany w  czasie ogólnej m obilizacji do 
w o jska austrjackiego, zaginął w niew oli ro sy j­
skiej. N a  prośbę żony jego T ac jan n y  w draża 
się postępow anie celem  uznania za zm arłego i 
w zyw a się, ażeby do 6 m iesięcy zaw iadom ione 
Sąd lub k u rato ra  adw okata D ra A uerbacha w  
T arn o p o lu  o zagin ionym .

Sąd okręgow y, W yd ział V .
T arn o p o l, dnia 29 sierpnia 1929.

T . 2 13 /2 9 . Ja n  M igasiuk urodzon y z i /VUl .  
1882, jak o  żołn ierz austr. 30 p. p. w  czasie 
w alk  kolo  Przem yśla zachorow ał i odtąd za­
ginął. Celem  uznania go za zm arłego i roz­
wiązania m ałżeństwa, w zyw a się aby do poł 
roku  od dnia ogłoszenia udzielono w iadom o­
ści o nim  Sądowi albo drow i H en ryk o w i 
Schneidow i ad w okatow i we Lw ow ie.

Sąd okręgow y, O ddz. V II .
L w ó w , 13  czerw ca 1929 74 8 1

T .  146/29. Jan  Jab ło ń sk i urodzony z/X.  
18 70  w  Skom orochach w yjech ał z w ojskam i rc  
syjsk . do R o sji, tam  zachorow ał i zm arł. C e­
lem  uznania go za zm arłego, w zyw a się aby 
do 3 m iesięcy od dnia ogłoszenia, udzielono 
wiadom ości o nim  Sądowi.

Sąd okręgow y, O ddz. V II.
L w ó w , 13  czerw ca 1929. 7484

ZM IANA NAZW ISK.
URZĄD WOJEWÓDZKI STAN ISŁAW O W SK I 
Nr. AD. 2418;Za/29.

O G Ł O SZ E N IE .
Mendel Zarwanitzer właściciel real­

ności w Tatarowie urodzony w r. I b 8 7  
w Bohorodczanach, syn Baszę Zarwa­
nitzer wniósł prośbę o zezwolenie na 
zmianę nazwiska rodowego Zarwanitzer 
na nazwisko Friedman.

Urząd W ojewódzki w Stanisławowie 
podaje powyższą prośbę do powszech­
nej wiadomości z nadmienieniem, żew  
myśl art. 4 ustawy z dnia 24 . X . 1919 r. 
Dz. U. Rz. P . Nr. 88 poz. 478 wolno 
przeciw jej uwzględnieniu zgłosić sprze­
ciwy, które podać należy do Urzędu W o­
jewódzkiego w Stanisławowie w prze­
ciągu dni yU ciu cd dnia niniejszego 
ogłoszenia w Monitorze Polskim, które 
równocześnie zarządzam

Stanisław ów , dnia 6 w rześnia 1929.
Za W ojewodę Stanisławowski sgo

Naczelnik W ydziału A dm inistracyjnego :
(—) NEUMAN 

POLSKIE TOW ARZYSTW O MUZYCZNE
ul. Chorążczyzna 7. W  piątek dnia 27 września 

1929 r. odbędzie się

iu m z u ie  H ue zgrohsbzehie
członków Polskiego Towarzystwa Muzycznego o 
godz. 5 wieczorem w Małej Sa li w Gmachu P. T. M. 
PORZĄDEK DZIENNY : 1. Spraw a potrzebnych 
adap tacji gm achu T-wa i zaw arcia kontraktu (§  
13 lit. h statutu). W  razie gdyby o godz. 5 nie 
zebra! się komplet członków statutowo przepi­
sany, odbędzie się N adzwyczajne W alne Zgro­
madzenie tego  sam ego dnia i w tem sam em 

miejscu o godz. 5 ‘30 wieczorem.

Za W ydział Pol. Tow. Muzycznego :
Dr. Z. KULCZYCKI Dr. A . LUBOMIRSKI

Cena ogłoszeni Za 1 w iersz m ilim etrowy 1 szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem ) 1 5  g r . ?  za 1 w iersz m ilim etrowy 1 szpaltow y kolumny 4 łamowej w nadesłałem  
i ńekrologji 40 gr*. w kronice, repertuarze, na stronach- tekstowych, w  dziale gospodarczym  i paski n a  stronicach tekstow ych 60 g ? » ;  po kronice 50 gr. ńa 1-szej (pod nagłówkiem) gr. 
drobne ogłoszenia za słowo 10  g r .  5 drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 1 5  g r .  Gała stro n a : ogłoszeniowa 4 0 0  zł.. tekstow a 600 zł., pierwsza (pod nagłówkiem) SOf zt.

Ogłoszenia tabelaryczne cyfrow e 50 % , zam iejscowe 30%  droższe.

•Drukarnia Po1ska«, Lwów, ul. Cborążczyzny 1 7 , telefon 29- 1 9 . pod zarządem Władysława Germana, Na leżytosc pocztowa opłacona ryczałtem


